
Boże Narodzenie w Krakowie.
Kraków, 23 g ru d n iu .

K ru k ó w  by l sw a m usu k o śc io łó w  z a w sw  
n ie ty lk o  s to l ic a  c y w iln a - lecz  w ięcej jeszcze  
r e l ig i jn e ,  to  tera w sze lk ie  ś w ię ta  k o śc ie ln e , 
a zw łaszcza  św ię ta  B o żeg o  N a ro d z e n ia , o b ­
ch o d zo n o  w m ie śc ie  n iezw y k le  u ro c z y śc ie .

K iedy  ro b o ty  po lu* , je s ie n n e , u ta k ie  z re ­
sztą. b y ły  i w s a m e m  m ieście , uk o ń czo n o , 
n a s tę p o w a ł o k re s  c iszy , p o s tó w  i n a b o ­
ż eń stw  — o k re s  A d w en tu . G w a rn e  życ ie  
d om ow e i s ą s ie d z k ie  s ta w a ło  sic  p o w ażn e  
i p rz y c isz o n e  n a  o k re s  k ilk u  ty g o d n i , ab y  
p o tę p i w y b u c h n ą ć  znów  ra d o ś c ią  i w ese ­
le m  w d n ia c h  N a ro d z in  C h ry s tu s a .  t \  ty m  
o k re s ie  poza n a b o ż e ń s tw a m i w k o śc io łach ,, 
po t a m iern i r o r a ta m i ,

wszystko skupiało sis w czterech 
ścianach domów. 

t \  d łu g ie  w ieczo ry  z im ow e d z iew czę ta  z b ie ­
r a ły  s ię  n a  w sp ó ln e  p rzęd zen ie , tk a n ie , d a r ­
c ie  p ie rz a . p rzy ezeu K n u co n o  pob o żn e  p ieśn i 
i o p o w ia d a n o  so b ie  c z a ro d z ie js k ie  b a śn ie .

Z d n iem  n a d e jś c ia  B ożego  N a ro d z e n ia  
n a s t r ó j  z m ie n ia ł się  n a g le , z a m k n ię te  d o ­
m y  o tw ie ra ły  ow e p o d w o je  i p o c z y n a ły  j a ­
śn ieć  św ią te c z n ą  ra d o ś c ią  i k o lę d a m i. 
P rz y jm o w a n o  g o śc i, n a  m ie jsce  p o s tn y c h  
d a ń  s ta w ia n o  o b f i te  i sm a k o w ic ie  p r z y r z ą ­
dzo n e  ro z m a ite g o  ro d z a ju  p o tra w y  w y ­
m y ś ln e , św ią teczn e ,

zaczynał sic akres długotrw ałych za­
baw, przedstaw ień, tańców, przedłu­

żające sic m ięsopusty.
.leże li w d o d a tk u  sp a d ły  i u tr z y m a ły  się 
śn ie g i, ro z p o c z y n a ły  s ię  ja z d y  s a n k a m i do 
s ą s ia d ó w  i p o za  m u ry  m ie jsk ie . M im o w e­
so ło śc i n ie  z a n ie d b y w a n o  je d n a k  i n a b o ­
żeń stw . w K ra k o w ie  bow iem , j a k  z re s z tą  
i w  c a ły m  k r a ju ,  m ia ły  ś w ię ta  B o żeg o  N a ­
ro d z e n ia  c z y s ty  c h a r a k t e r  re łig i jn o - ro d z in -  
ny .

„ W ilig ja  B ożego  N a ro d z e n ia  — p isze  
N iem cew icz  w sw y c h  w sp o m n ie n ia c h  z l a t  
d z ie c in n y c h  — b y ła  w ie lk ą  u ro c z y s to śc ią . 
O d  św itu  w y ch o d z ili s łu d z y  do  ło w ie ń  n a  
rv b v . R o b io n o  na W iś le  p rz y rę b le ,  z a p u ­
szcza  n o  sieci i n iew o d y  o ra z  o czek iw an o  
n ie c ie rp l iw ie  p o w ro tu  ry b a k ó w  z p o ło w u .

Dnia tego ta k  w Krakowie, 
jak  i w całym praw ie k ra ju  podawano 

jednakie obiady.

T rz y  z u p y : ry b n a ,  m ig d a ło w a  z ro d z y n k o - 
im . b a rszcz  z u sz k a m i, g rz y b k a m i i ś le ­
dziem . D la  s łu ż b y  d o m o w e j k u t ia ,  k rą ż k i  
z c h rz a n e m . Z m ię s : k a r p  do p o d le w y ,
szczu p ak  z s z a f ra n e m , p la c u s z k i *z m a k ie m  
i m io d em , o k o n ie  z p o s ie k a n o m i j a j a m i  i 
o liw ą  itp . O b ru s  k o n iecz n ie  m u s ia ł  b y ć  na 
s ia n ie  a w c z te rech  k ą ta c h  izb  ja d a ln y c h  
u s ta w ia n o  c z te ry  sn o p y  n ie o m łó c o n e g o
zboża . . . .

N ie c ie rp liw ie  o czek iw an o  p ie rw sz e j g w ia ­
zdy . a  g d y  la  z a b ły s ła , z b ie ra li s ię  w izbie 
je d n e j  g o śc ie  i d z iec i, ro d z ic e  w c h o d z ili z 
o p ła tk ie m  na ta le rz u , a k a ż d y  z o b ecn y ch  
b io rą c  o p ła te k  o b ch o d z ił w sz y s tk ic h  z e b ra ­
n y ch , n ie  w y łą c z a ją c  s łu ż b y  i ła m ią c  m  
p o w ta rz a ł :  . .B o d a jb y śm y  n a  p rz y sz ły  ro k  
ła m a li  go  z so b ą" . . .

Oczywiście n ie  w  c a ły m  k r a ju ,  j a k  te ra z  
to  p is a liś m y , w y g lą d a ł  o b iad  w ig i l i jn y ,  

np . k u t ia ,  o k tó r e j  b y ła  m o w a  w y że j (po­
t r a w a  z k a sz y  p sz e n n e j '■  m ak ie in  i nsttouem) 
b y ła , d a n ie m  św ia te c z n e m  n ą  L itw ie  i K u si. 
\V  K o ro n ie  je j  n ie  zn an o . W  ro z m a ity c h  o- 
k o lic a e h  b y w a ły  ro z m a ite  p o tr a w y  ś w ią te ­
czne . zaw sze  je d n a k  b y ły  n a  p ie rw s z ' m  m a ­
n ie  ry b y ,  p rz y rz ą d z o n ą  w m o żliw ie  w y m y ś l­
n y  sposób .

W zamożniejszych domach, zwłaszcza 
u bogatych mieszczan krakow skich 

podawano na wilję 12 potraw.
U cz ta  w ig i l i jn a  m ia ła  p rz e d e w sz v s tk ic u i

I c h a r a k t e r  t r a d y c y jn y ,  d o m o w ej i ro d z in n e j 
i  u ro c z y s to śc i. N ie  dz iw  w iec. że z ach o w an o  
sz e re g  o d w ieczn y ch  zw ycz a jó w . c z a sa m i n a ­
w e t d a w n ie js z y c h  n iż  sa rna  t r a d y c ja  c h rz e ­
śc ija ń sk u , k tó r ą  p rz e d  w ie k a m i n a su n ę ła  
się  na  d a w n e  św ię to , p o g a ń s k ie . , 

t  ta k  nu  s tó ł w ig i l i jn y  k ła d z io n o  s ia n o  
lu b  s łom ę, poczt;ni d o p ie ro  p r z y k r y w a n o  
s tó ł o b ru se m . C zy n io n o  to  — w e d łu g  p o w ­
szech n eg o  p rz e k o n a n ia  _ — na p a im a tk ę  
ż łó b k a , w  k tó re m  D z ie c ią tk o  J e z u s  w  s t a ­
je n c e  leża ło .

W a c ła w  P o to c k i  p isze  o te.ni:
..Stary ewyczaj len main ełuaeieiktuskte demy 

Boże XaroJ/.euie po izbie siać strono.
Ze w s ta jn i św ię ta  P anna leżała  nołogiem'*.

P rz y p u s z c z a ć  je d n a k  m o żn a , że iest to  
zw y cza j jeszcze  p o g a ń sk i, p rz e ż y te k  ja k i e ­
g o ś  d a w n e g o  św ię ta  ro ln ic z e g o , k tó re m u  
n a d a n o  se n s  c h rz e ś c ija ń s k i.

W  u ro c z y s tv m  o b rz ę d z ie  w ig i l i jn y m  
b ra ła  u d z ia ł c a ła  ro d z in a , w sz y sc y  <fomow; 
n ie y , c o śc ie  i s łu żb o . Tbi m ię ta  no i
0 n ie o b e c n y c h , w sp o m in a n o  ic h  i z o s ta w ia -  
uo  d la  n ic l i  w o ln e  siedwemi a i n a  k r y c ia  l> f̂cy 
s to le . T a k  sam o  i d la  b lisk ic h  z m a r ły c h . 1 
z te g o  w id ać , że u c z ta  w ig i l i jn a ,  m ia ła  la
czyć w sz y s tk ic h , sk o ro  p o z o s ta w ia n o  p rz e z  
noc tu  i ów dzie  ja d ło  d la  d u sz  z m a r ły c h .
1 tu  w iec  c h rz e ś c i ja ń s k ie  sw ie to  
szczą tk i d a w n e g o  o b ch o d u  pogańsK teiro  ku  
c  zci zm a  r ł  y  e h .

Z świętami Boiocjo Marodienio 
wiqiq się szopka i kolędy-

Z w y cza j szo p k i czy li ja s e łe k  w p ro w a d z i­
li- n a jp ie rw  k la s z to ry . P rz e d s ta w ie n ia  z r a ­
zu p ry m ity w n e  ro z w in ę ły  się  z b ie g ie m  c z a ­
su  w  w id o w isk a  z n aczn ie  p e łn ie js z e . /v  las/.-
c "a  w  w ie k u  X V I I  i  X V IU . J a s e łk a  p ro p a ­
g o w a n e  z z a g ra n ic y  p rz e z  k la s z to ry  t i a n  
c is z k a ń s k ie  b y ły  z e s ta w ie n ie m  f i g u r  p rzęd - 

"  r i iS s f e k H i r e  zune-s ta w ia ja c y c h  ró ż iw  • 
n ia u o  z a le ż n ie  od  n a s  e p s tw a . św ią t . Hyiy 
to  p r z e d s ta w ie n ia  n ie m e  i n ie ru i hom e 
in n e  w  B oże N a ro d z e n ie . m n e  w i i z c e a  
K r ó l i  i  t . p . Z a k o n n ic y  w y m ie n ia li  f ig u rk i .

by, a

SPRAWIEDLIWY
j g d a r z e n i e  dtnia wigilijnego.

P o d u io s ły , p rz e d ś w ią te c z n y  n a s t ró j  ro i'  ̂
s z k a ń c ó w  S v jo n s o o  w s tr z ą s n ę ła  w iad o m o b c
0 z a m o rd o w a n iu  • p ro fe s o ra  G u n a id a
sa . W  c h w ili , g d y  L a r s  w s ta w a ł od w iecze­
rz y , k to ś  s t r z e l i ł  p rz e z  o k n o , t r a f i a j ą c  p i o 
f e s o ra  w p ie rś . R o d z in a  rz u c i ła  s ię  n a  p o ­
m oc u p a d a ją c e m u , lecz  na  n ic  me, n ie  znano 
s z y b k ie  ta m o w a n ie  k rw i, a n a ty c h m ia s t  z a ­
w e z w a n y  le k a r z  m ó g ł ju ż  ty lk o  s tw ie rd z ić  
zg o n  o g ó ln ie  c e n io n e g o  uczonego .

W  z a m ie sz a n iu , p o w s ta łe m  p rzy  ra to w a  
n iu  u m ie ra ją c e g o , z a p o m n ia n o  o p o śc ig u  
za  m o rd e rc ą , n a w e t z a n ie d b a n o  zab ezp ie ­
c z e n ia  ś la d ó w , ja k ie  n a p e w n o  s p ra w c a  po- 
rapstaw ił pod  o k n em  n a  św ieżo  s p a d ły m  
śn ie g u  N im  k o m is a rz  p o lic ji  z d ą z y ł p rz y ­
b y ć  n a  m ie js c e  w y p a d k u , ju ż  b u ty  lic z n y c h  
p rz e c h o d n ió w  u d e p ta ły  śn ie g  n a  ch o d i 
n a  tw a r d ą  s k o r u p ę  i n ie m o ż liw o śc ią  <>. 
w y k ry ć  ja k ik o lw ie k  ś la d .

K u la .  w y ję ta  z r a n y ,  b y ła  b a rd z o  p o p u ­
la r n e g o  k a l ib ru ,  ta k , że o p ie r a ją c  s ię  u a  
te j  p rz e s ła n c e  tr z e b a b y  p o d e jrz y w a ć  o m o r ­
d e rs tw o  c p n a jm n ie j  p o ło w ę  m ie sz k a ń c ó w  
S v jo n so o .

In n y c h  p o sz la k  n ie  b y ło , g d y ż  tr a g ic z n ie  
z m a r ły  p ro f e s o r  b y ł cz ło w ie k iem  d o b ry m
1 łu b ia n y m  i w c a le m  m ia s te c z k u  n ic  rn ia i 
n ie ty lk o  w ro g ó w , a le  n a w e t i p rz e c iw n i­
ków . .

N a s tę p n e g o  d n ia . m im o , z e . to  b y ł dz ieli
w ig i l i jn y ,  w którym m ie sz k a ń c y  S v jo n s o o  
n ie  z w y k li w y c h o d z i ć  ze sw y c h  d o n iow , od 
rana do w ieczo ra  p o d  n ieszczęsn em  o k n em  
s t a ły  g ru p k i  lu d z i, o g lą d a ją c y c h  z z a c ie ­
k a w ie n ie m  m a łe  d z iu rk i, w y b ite  w s z y b a c h  
P rzez m o rd e rc z ą  ku lę . D y s k u to w a n o  z a c ie ­
k le  nad  m o ż liw o śc ia m i w y k ry c ia  s p r a n e jŁ  l l u t l  U H J ł J 1 W  U ' B t  i n i u *

p o b u d k a m i te g o  o h y d n e g o  c zy n u . . 
Z a p ło n ę ły  ju ż  la m p y  u lic zn e , g d y  c ie k a -  
i  zaczę li s ię  r o z c h o d z i ć ,  b y  zd ązy c  do  d o ­
łów  na  w iecze rzę  w ig i l i jn ą .
S ę d z ia  E r y k  B jo rn  w ra c a ł  p o w o li do  sw e- 

o p ię k n e g o  d o m u , p o ło żo n eg o  na  w zg ó rzu  
re n . D ro g a  b y ła  m a ło  u c z ę szczan a  i sę-

■ A a z t r u d n o ś c ią  b r n ą ł  p rz e z  g łę b o k i sm e g . 
id f jo rd  u w ia t o s t r y  w ia t r  z k ru p k a m i

B ió r i i  szed ł ze sp u sz c z o n ą  g ło w ą , p u g rą -  
w m y ś la c h . T e ra z , g d y  d o w ie d z ia ł s ię , 

s i*ie z n a le z io n o  żswinycfe ś la d ó w  p o d  o-

k n e m  z a m o rd o w a n e g o  p ro fe s o ra ,  b y ł jura 
p ew n y , ze czy n  je g o  u ie  z o s ta n ie  o d k ry ty . 
K tó ż  b o w ie m  m ó g łb y  p o d e jrz y w a ć  sęd z ie ­
g o  B jó rn a ,  s z a n o w a n e g o  o b y w a te la  S v jo n ­
soo  o m o rd e rs tw o . P rz e c ie ż  led  w ie  .się z n a li 
z p r o f e s o r e m  L a rs e m  i zaw sze  b y li d la  s ie ­
b ie  p e łn i g rz e c z n o śc i i  u z n a n ia .

„W  ten  sp o só b  z o s ta ła ś  p o m szczo n a  b i-  
£n.’j(jo “ — m y ś la ł  s ę d z ia  i o czy m a  w y o b ra ź ­
n i w id z ia ł p e łn ą  b ó lu  tw a rz  t r a g ic z n ie  
z m a r łe j  s io s try . J e j  ś m ie rc ią  n ik t s ię  n ie  
p rz e ją ł ,  n a w e t n ie  ro b io n o  doch o d zeń , d la ­
czeg o  m ło d ą  i p ię k n ą  S ig r id ę  B jo r n  z n a le ­
z io n o  u to p io n ą  pod  p a la m i p o m o s tu  n a  
V a a g c n - f jo rd . „ W y p a d e k "  z a w y ro k o w a li 
w szyscy .

I on ie i b r a t .  też  b y łb y  u w ie rz y ł w w y ­
p a d e k ,’ g d y b y  n ie  ow e lis ty , 
k a se tc e  S ig n d y .  L is ty  p e łn e  m i ło s u  i PO 
ż ą d a n ia ,  o b ie c u ją c e  z e rw a  m e z d o ty c n c z a  
so w e m  ży c iem  i ro d z in ą  i in n e , p is a n e  póź­
n ie j, c o ra z  c h ło d n ie js z e , a*ż w re szc ie  u u -  
n a rd , g d y ż  tern  im ie n ie m  były p o d p is a n e  
l i s ty ,  z a p ie ra ł  s ię  sw e j m iło ś c i i o jc o s tw a  
d z iec k a , k tó r e  n ie d łu g o  m ia ło  u jrz e ć  św ia t.

E r y k  B jo rn  p o p rz y s ią g ł  so b ie  p o m śc ie  
śm ie rć , a  w ła śc iw ie  s a m o b ó js tw o  S ig n d y .  
Z d o k ła d n o ś c ią  i r u ty n ą ,  n a b y tą  w zaw o ­
dzie  sęd z ieg o , k ro k  za k ro k ie m  z b liz a i s ię  
d o  o d k ry c ia  n ie z n a jo m e g o  G u n a rd a  i w re ­
szcie  z il ie d a ją c ą  się zbić n e w n o ś c ią . .s tw ie r ­
d z ił, że  to  p ro f e s o r  G u u a rd  L a rs  t a k  n ie ­
c n ie  p o s tą p i ł  z je g o  s io s t r ą .  S a m  w sw em  
s u m ie n iu  s k a z a ł  L a r s a  n a  śm ie rć  i s a m  
w y ro k  w y k o n a ł. T e ra z  szed ł s p o k o jn y  i o- 
p a n o w a n y , p rz e k o n a n y  o s łu sz n o śc i i s p r a ­
w ied liw o śc i sw e g o  c z y n u . j ,

P rz e z  o sz ro n io n e  o k n a  d o m u  p a d a ł  na 
śn ie g  ż ó łty  b la s k . S ę d z ia  p ow o li w .szed l.w  
j a s n ą  p la m ę  ś w ia t ła ,  w s tą p i ł  n a  o d m ie c io ­
n e  o d  śn ie g u  s c h o d k i, o tw o rz y ł d rz w i i z n a ­
la z ł  s ię  w  o b s z e rn e j i o g rz a n e j s ie n i. P ra e e  
u c h y lo n o  d rz w i zo b a c z y ł s tó ł, z a s ta w io n y  
do  w ig i l i jn e j  w ie c z e rz y  i c ie m n ą  c h o in k ę  
z je szcze  n ie p o z a p a la n e m i św ieczk am i.

C z e k a n o  ju ż  n a  n ieg o . D ziec i p o m o g ły  
m u  z d ją ć  c ię ż k ą  re n  o w ą  d a c h ę  i o b lep io n e  
śn ie g ie m  f u t r z a n e  śn ieg o w ce . M a ły  o śm io ­
le tn i  O la f  s c h w y c ił go  za rę k ę  i w c ią g n ą ł 
d o  ja d a ln i .  . . ,

Ż ona  sę d z ie g o  p o d eez ta  z  o p ła tk a m i i, j a k

W krakow skim  k lasrtorze K larysek 
od Bożego Narodzenia do Nowego Bo­
ku w ystaw iano Dzieciątko w żłóbku, 

M arję z Józefem  i pastuszków.
W  N o w y  B o k  z ja w ia l i  s ię  z a m ia s t  p a ­

s te rz y  a rc y k a p ła n i ,  d w a j p ro ro c y  i  p r o r o k i­
n i  A n n a , W  d z ie ń  T rz e c h  K r ó l i  w y s tę p y ;  
w a li k ró lo w ie  z o rsz a k ie m , a p o te m  ju ż  az 
do G ro m n ic z n e j p o w ta rz a ły  s ię  te  san ie  f i ­
g u r y .  co  w B ożo  N a ro d z e n ie , ty lk o  ze za ­
m ia s t  ż łó b k a  w s ta w ia n o  o zd o b n e  k rz e se łk o .

co  ro k u , s k ła d a n o  so b ie  ży czen ia , p o d czas  
g d y  s łu ż b a  w n o s iła  p o tr a w y .

S ie d l i do  s to łu . D z iec i z r a d o ś c ią  n n z a ły  
n ó żk i w sn o p k a c h  ję c z m ie n ia , s to ją c y c h ,  
z g o d n ie  z t r a d y c ją ,  pod s to łem . V  y c ią g a -  
no  źd ź b ła  s i a n a ,  u ło ż o n e g o  po d  o b ru se m , 
w ró żąc  w te n  sp o só b  d łu g o ś ć  ży c ia . M a la  
M a r ta  w y c ią g n ę ła , w śró d  o g ó ln e g o  śm ie ­
ch u , d łu g ie , s ę k a te , g ru b e  źdźb ło , p e łn e  l i ­
śc i i z e sc h ły c h  k w ia tk ó w ..

.Sędzia z p o w a ż n ą  m in ą  s ię g n ą ł pod  o b ru s  
i  w y c ią g n ą ł  c ie n iu tk ą  tr a w k ę , k tó r a  n a g le  
u rw a ła  m u  s ię  p rz y  s a m e j ręce .

„T o ży c ie  G u n a rd a  L a r s a  tak^ n ie s p o d z ia ­
n ie  s ię  u rw a ło "  — p o m y ś la ł  E r y k  — „n a ; 
pew n o  n ie  p rz e c z u w a ł, że n ie  u s ią d z ie  ju z  
do  w ig i l j i  ze sw ą  ro d z in ą . B ie d n e  dziec i 
p ro fe s o ra , ja k ż e  s m u tn e  m u s z ą  b y ć  d la  
n ic h  te  ś w ię ta  p rz y  t r u p ie  t r a g ic z n ie  z m a r ­
łeg o  o jca " .

Z z a d u m y  w y rw a ły  sęd z ieg o  ra d o s n e  
śm ie c h y . Z a p a lo n o  c h o in k ę  i o b d z ie la n o  s ię  
p o d a rk a m i. N ie m ó g ł je d n a k  iuż b e z tro sk o  
c ie szy ć  s ię  św ię tem . M yśl o b ie d n y c h  s i e ­
ro ta c h  po z a m o rd o w a n y m  p ro fe so rz e  n ie  
d a w a ła  m u  s p o k o ju . S i l i ł  s ię  na  u śm ie c h , 
a le  za k a ż d y m  razem ,, g d y  s p o jrz a ł  w ro z e ­
ś m ia n e  tw a rz y c z k i sw o ich  dziec i, w id z ia ł 
łzy  m a ły c h  L a rsó w .

T o  on, E r y k  B jo rn , je s t  s p ra w c ą  ich  n ie ­
szczęśc ia , on zn iszczy ł ich  p ro m ie n n ą  m ło ­
dość . ,

N ie  m ó g ł s ię  d o ezek ac  k o ń c a  u ro c z y s to ­
śc i. C h c ia ł  s ię  zn a le źć  s a m .  g d y ż  w te d y  n a ­
p ew n o  p o tr a f i  p rz e k o n a ć  s ie b ie  o s łu s z n o ­
śc i sw e g o  czy n u .

S p o jr z a ł  n a  z e g a re k . W y jd z ie  z d o m u  
p o d  p re te k s te m  p a s te rk i .  W s ta ł  o d  s to łu  i 
p o w ie d z ia ł żo n ie , że id z ie  do k o śc io ła . P a n i  
B jo r n  s t a r a ł a  s ię  go  p o w s tr z y m a ć :

— D o k o ś c io ła  d a le k o  — p rz e k o n y w a ła  
z e rw a ła  s ię  z a d y m k a , noc c ie m n a .

N ie  s łu c h a ł je d n a k , ty lk o  s z y b k o  u b r a ł  
śn ie g o w c e  i f u t r o  i w y b ie g ł z d o m u . _ .

W ic h e r  s m a g a ł  tw a rz  z m a rz n ię ty m  s in e ; 
g ie m . s ła b e  ś w ia t ło  l a t a r k i  k ie sz o n k o w e j 
z a le d w ie  p rz e b i ja ło  m le c z n y  m ro k .

S ę d z ia  w a lc z y ł z z a d y m k ą  i z m a rz ł p o ­
rz ą d n ie , je d n a k  ru c h  i ż m u d n e  p o sz u k iw a ­
n ie  d ro g i  u sp o k o iło  je g o  m y ś li .  Z eszed ł 
w d ó ł do  g łó w n e j u lic y  i zaczą ł w s p in a ć  się  
k u  k o śc io ło w i.

K o ś c ió ł  s ta ł  n a  w y n io s łe m  w z g ó rz u  n a d  
V a a g e u - f jo rd .  Z d a łe k a  p rz e z  m g łę  p a d a ­
ją c e g o  ś n ie g u  św ie c iły  s i ę  w y so k ie  o k n a  
ś w ią ty n i .  . _ . . . . .

N ie d łu g o  sędzia , B jo rn  zna  1 arz-1 się  w sro d  
w ię k sz e j g r u p y  lu d z i, z d ą ż a ją c y c h  w  ty m  
s a m y m , co  on, k ie ru n k u . S a li w  m ilc z e n iu , 
g d y ż  w ia t r  i w z n ie s ie n ie , z a s y p a n e  ś n ie ­
g iem . n ie  p o z w o liły  z ła p a ć  tc h u .

W ra z  z in n y m i d -rszc lt d o w ^ k i c h  d re w ­
n ia n y c h  d rzw i, o b t r z e p a ł  sm e g  z c z a p  Ki 

-i f i l t r a ,  z g a s i ł  T a ta r k ę  i w sz e d ł do s w ią t jm .

n a  k tó re m  s ie d z ia ł m a ły  J e z u s . zas_ a*  
G ro m n ic z n ą  p o k a z y w a n o  N .M .P -incę  z D zie­
c ią tk ie m  na rę k a c h , św . J ó z e fa , a r c y k a p ła ­
n a  S y m e o n a  z dw om a k le ry k a m i i A n itę . 
W  dz ień  ten  ro z b ie ra n o  J a s e łk a ,  ś p ie w a ją c  
k o lę d y .

Ś p ie w a n ie  k o lęd  w p ły n ę ło  b a rd z o  na 
p rz e k s z ta łc e n ie  J a s e łe k .  Z aczę to  p o jm o w a ć  
o b ra z y  ja k o  i lu s t r a c ję  do  ko lęd , a p o n ie ­
w aż  te  o b e jm o w a ły  dość czę s to  ro z m a ite  p o ­
s ta c ie  c h a ra k te ry s ty c z n e ,  s k ła d a ją c e  ho łd  
D z ie c ią tk u , p rz e to  i ilo ść  f ig u re k  z w ię k sz y ­
ła  s ię  i w id o w isk o  n a b ra ło ^ c e c h  św ie c k ic h , 
zaś  p o b o żn a  u ro c z y s to ść  z m ie n ia ła  s ię  w  z a ­
baw ę. Z czasem  na w zó r te a t r u  iiia r jo u e Je k  
zaczę to  p o ru s z a ć  f ig u rk i  i p r z e d s ta w ia ć  a -  
k c ję  o d p o w ia d a ją c ą  za b a w n y m  scen o m  k o ­
lę d o w y m ; ta k  żc J a s e łk a  s i a ł y  się m in ia ­
tu ro w y m  te a t re m  i m ia ły  p o c z ą te k  te j  o r y ­
g in a ln e j  na w sk ro ś  fo rm y  j a k a  d z iś  z n a m y  
p o d  n azw a szo p k i.

T u  i ó w d z ie  p o z o s ta ły  w k o śc io ła c h  ja s e ł ;  
ka  n ie m e  i n ie ru c h o m e  o t r e ś c i  p o b o żn e j 
d a w n e g o  ty p u , sa m e  je d n a k  ja s e łk ą  p rz e ­
sz l i -  z r a k  z a k o n n ik ó w  do m loozu -ży  r z e ­
m ie ś ln ic z e j i p a ro b k ó w  w ie js k ic h . S zo p k ę  
n ie m a  i n ie ru c h o m ą  z a c h o w a ły  do d z iś  
d n ia  p rz e w a ż n ie  k la s z to ry .

W K rakow ie słynęły szczególnie ja ­
sełka u 0 0 . Reform atów , Kapucynów 

i w kościele K arm elitów .
N a ś w ię ty  S z c z e p a n  o b rz u c a n o  s ic  ow sem , 

a n a w e t  rz u c a n o  n im  i n a  b y d ło , a to  w e­
d le  p rz e k o n a n ia , że  o w ie s  m a  tę  w ła sn o sc , 
iż  r o s n ą ć  m a  k ażd e  z ia rn o  n a  o so b n em  
źdźb le , co  r e p r e z e n tu je  sn o p y  św . S zcze­
p a n a . d a le j  że ja k o  o w ie s  je s t  p o ż y te c z n y  
lu d z io m  i b y d łu , l a k  św . S zczep an , n a u k ą  
i c u d a m i sw em i. ta k  lu d z io m  d o b ry m  ja k  
i z ły m  b y ł p o ż y te c z n y m , w re sz c ie  że .piko 
z ia rn k o  o w sa  p o s ia n e  jest, p o c z ą tk ie m  d r u ­
g ie g o , ta k  św . S z czep an  j e s t  se m e n  m a re i-  
ru m . n a s ie n ie m  m ę c z e n n ik ó w . M ożna  g o  
łą c z y ć  z ró ż n o ro d n e m i o b y c z a ja m i p o g a n -  
s k ie m i o b s y p y w a n ia  z ia rn e m , p iecz y w em , 
p ie n ię d z m i ja k o  ś ro d k ie m  m a g ic z n y m , z a ­
p e w n ia ją c y m  p o m y ś ln o ść , u ro d ę  i  b o g a c ­
tw o . . . . ,

N o k o n iec  n a le ż y  s ię  je szcze  je d n o  w y ją ;  
śn ie n ie , a  m ia n o w ic ie , że p o w sz e c h n y  d z iś  
zw y cza j o z d o b io n e j c h o in k i  n ie  b y ł d a w ­
n ie j  z n a n y  a n i  w  K ra k o w ie , a n i w  k r a j u  
i z o s ta ł d o p ie ro  w p ro w a d z o n y  w poczr,.- 
k ach  X I X  w ie k u  i to  z ra z u  je d y n ie  w  ś r o ­
d o w isk u  m ie sz c z a ń sk ie m  p o c h o d z e n ia  P ie ­
ni ieo k ieg o . % ,  ___dr. —pan—

O w io n ę ło  g o  c iep le , d u sz n a  Tfow ietrze. p rze ­
sy c o n e  z a p a c h e m  k a d z id ła  i  p a lą c y c h  s ię
św iec . . ,-

S ta n ą ł  z b o k u , w  c ie n iu  d re w n ia n e g o  f i ­
la r u  i p o g r ą ż y ł  s i ę  w m y ś la c h . P o  r a z  s e tn y  
m o że  p rz y p o m n ia ł  s o b ie  ś m ie rć  sw o je j s i o ­
s t r y .  d z ik ą  ch ęć  z e m s ty  i w e w n ę trz n e  r o z ­
w a ż a n ie , k tó r e  d o p ro w a d z iło  do sa n io są d -  
n eg o  w y ro k u  n a d  p ro fe s o re m  L a rse m .

..C zy m ia ł  p ra w o  e a rn  ro z s tr z y g n ą ć  o ż y ­
c iu  in n e g o  c z ło w ie k a , s a m  w y d a w a ć  w y ­
r o k i "  D laczeg o  n ie?  P rz e c ie ż  d o w io d ł n ie ­
zb ic ie  w in y  L a r s a  i  p o s ta n o w ił  o je g o  
śm ie rc i , z g o d n ie  ze sw o je m  su m ie n ie m , z u ­
p e łn ie  ta k , ja k b y  go  sk a z a ł w są d z ie  za 
m o rd e rs tw o , ty lk o  bez  c e re m o n ja łu  są o o - 
w eg o  i bt*z k a la n ia  p a m ię c i z m a r łe j  S i-

,.C zv je d n a k  L a r s  j e s t  sp ra w c ą  ś m ie rc i  
S  ig r  id y !  P rz e c ie ż  to  o n a  s a m a  t a r g n ę ła  s ię  
n a  sw o je  życie , p ro f e s o r  b y t ty lk o  p o w o d em  
te j  d ecy z ji" . — P o ra ź  p ie rw s z y  z aczą ł m y ­
ś leć  o tem  w te n  sp o só b .

„W ię c  m oże n ie s łu sz n ie  p o z b a w ił ż y c ia  
c z ło w ie k a , m oże  o d e b ra ł o jc a  dz iec io m , 
d z ia ła ją c  ty lk o  z n is k ic h  p o b u d e k  z e m s ty !  
M oże o sąd  je g o  b y l n ie s p ra w ie d liw y ?

J a k b y  w o d p o w ied z i n a  s w o je  m y ś li  u- 
s ly s z ą ł  g ło s  k a p ł a n a ,  k o ń c z ą c e g o  k a z a n ie :

— 1 z n ik n ie  zło  i n ienaw dść , a z a p a n u je  
s p ra w ie d liw o ść , k tó r a  s a m a  je s t  ja s n o ś c ią  
i d o b rem ...

— T a k , ta k  — m y ś la ł  B jo rn  — s p r a w ie ­
d liw o ść  i d ó b ro ć  to  je d n o , a  czy ż  ja  n ie  k ie ­
ro w a łe m  s ię  n ie n a w iś c ią  i  c h ę c ią  z e m s ty , 
c zy ż  tem  sa m e m  n ie  je s te m  n ie s p ra w ie d l i ­
w y?

U czu ł n a g le  ża l za n ie p o w ro tn y m  s ta n e m  
s p o k o ju  sw e g o  su m ie n ia , p o czu ł, ze  pd tą fl 
u c is k a ć  g o  b ę d z ie  n ie  do  z n ie s ie n ia  c ięż k ie  
b rz e m ię  o h y d n e g o  c z y n u , c z y n u , k tó r y  się  
n ie  d a  c o fn ą ć , a n i n a p ra w ić . _

— J a k ż e  g łu p i b y łem , m a m ią c  sw ą  d u ­
sz ę  o są d e m  i w y ro k ie m  s u m ie n ia , p o d czas  
g d y  w ła śc iw y m  s ę d z ią  b y ły  ch ęc  ze m s ty , 
o so b is ta  u r a z a  i  z ło ść  ro z g o ry c z o n e g o  se r-

P o p a tr z y ł  się w o k o ło , k o śc ió ł b y ł  p e łn y  
ż a r l iw ie  ro z m o d lo n y c h  p o s ta c i. ... ,

L  T v lk o  j a  je d e n  w ś ró d  ty c h  w sz y s tk ic h  
lu d z i m a m  ręce  z b ro c z o n e  k rw ią  -  sze- 
n ta l  — i« je d e n  ty lk o  z a m ro c z o n y  n ie n a ­
w iś c ią  i n ie s p ra w ie d l iw y  n ie  je s te m  g o d n y  
s ta ć  tu  w ś w ią ty n i  P a ń s k ie j .  .

Z a b r z m ia ły  to n y  o rg a n o w  i pod s k le p ie ­
n ie  w z b ił  s ię  m o c n y  śp ie w : . . .

„ I  n a ro d z i ł  s ię  P a n .  a b y  na sw iec ie  z a ­
p a n o w a ły  m iło ść  i s -p m w ied liw asc ...

B jo rn  z e rw a ł s ię  z k lę c z e k  i w y b ie g i z kn-

^ C ia ło  je g o  z n a le z io n o  d o p ie ro  n a  w io s n ą  
pod  to p n ie ją c y m  lo d e m  k o ło  p rz y s ta n i  ua
V a a g e n - f jo rd .  ^  _
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• r w  H v  ~ ' Pożycie Szymona
yAjbjySB ^T \ '  Skorka z żoną Mar ją

f  ?  l l J f l B v  był°  kardzo złe. Posą-
1  dzano go o lekkomyśl-
■  • I l o ś ć  i egoizm. Sasie-
M dzi twierdzili zgodnie,
*\ V *  że małżeństwo to było

wyjątkowo niedobrane 
i że zawarte . zostało 
pod wrażeniem chwili.
M ieli n a w e t p ew ien  ża l
do Skórkowej, że nie* 
starała się przywiązać 
męża do siebie i po- 

rż e n ia  . *walała mu na wykro-

życia i nadał ™ t T Szynion nie 'm ienił trybu i nadal wolał uczęszczać do knuin i sA n

z„;r™s rtss/ST1
wiasem’ ' ' C*e ," ,ej l.ub P(**»iej, postawić poza na-
chw di kfedv-1 " c*e!wyeh llK'Zi' Być *• w
on i  , t  • , i , je8° PrzJ « ^ ł  »« -świat, tkwił 
sie l , 5* eł«boko w bagnie, że fakt urodzenia

ni« t  n J m ń g ,  7 y S  To iuT * “1 7 °  7 ^  
S n r * wA P° ' ^ kb-Vi°  JCSZCze Sorrej. D o ś z ^ d o
rok ź ^ U  ^ a.s,ff* ,kiedy » ■ * » *  osiągnął czwarty*»•

Skór kowa cierpiała zrazu bardzo z tego nowo-
nie „ 7  J*dnak k°Wetą słabego charakteru i

■ mogąc narzucić Szymonowi swej woli za­
d ę ł a  się w sobie i poświęciła się w zupełno- 
Ł sŹo m ‘V tló re  słało się je-dyną jej pociechą.
wJasne fiły 1 P^ Cy * zdana właściwie na. as,!e «*y. dokazywała cudów. Nie było la- 
jeinnicą, ze wychowała Staszka za pieniądze, za- 
robiono szyciem j cerowaniem pończoch, gdyż 
zarobki męża wpływały lak nieregularnie, tak 
bardzo uszczuplone i zredukowane, że nie wy­
starczyły nawet na skromne utrzymanie obojga, 
żonkami zuPełne8° rozłamu między muł-

j a " 14' ' ” '!  obojętność, z jaką Szymon od- 
nosił się do zony i dziecka, była czemś nienatural­
ne™. Mozę przypisać to trzeba wpływowi wódki, a 
może wrodzonemu egoizmowi, bądź co bądź, c/ło-
dl!?.ć „ n ‘* zdawa* »°bio sprawy, że winien
dl ac o zonę , syna. W danej sytuacji czuł nawet 
do nich pewną urazę, sądził bowiem, że skargi 
zony są głównym powodem pogardy, a nawet 
'strę tu , z jakim odnosili się do niego sąsiedzi i 

znajomi.
W tym czasie spadł na nieszczęsną Skorkową 

straszny cios. Je j mały Staszek zachorował na 
zapalenie płuc i chciaż stan jego nie daw ał zra­
zu powodow do niepokoju, myśl, że choroba mo­
głaby stę skończyć tragicznie, przyprawiała ją 
nięlcdwie o szaleństwo. Trwała przy’ łóżku dziec­
ka przez całe godziny, nie spuszczając oczu z je­
go twarzy, a każde odwiedziny lekarza by/y dla 
mej wielkiem przeżyciem, gdyż lękała się, że 
z ust jego może paść wyrok śmierci na cierpiące 
maleństwo.

Szymon nie przejmował się zupełnie stanem 
zdrowia dziecka. W  trybie jego życia nie zaszła 
żadna zmiana. .

Zdarzyło,się, że w dzień Wigilji opuścił dom 
swoj w godzinach popołudniowych, aby spotkać 
się z trzema kompanami w restauracji „Pod Mu­
rzynem". Mały Staszek spał i majaczył. Matka 
jego czuwała przy łóżeczku, śledząc każdy ruch 
dziecka, które leżało na pościeli, podniecone i 
rozpalone. Nie zauważyła nawet wyjścia męża, 
który wymknął się chyłkiem dążąc na umówione 
spotkanie.

Trzy następne godziny zeszły mu na pogawęd­
ce przy kieliszku w wesołem towarzystwie. Rudy 
Józek fundował, a chojność jego była zawsze 
przysłowiowa. Nic też dziwnego, że po pewnym 
czasie wszyscy zebrani przy siole kompani ulegli 
typowemu zamroczeniu alkoholowemu i zdawali 
sobie tylko w części sprawę z istotnego stanu 
rzeczy, Szymon, który miał dosyć mocną głowę, 
przypom niał sobie jednak w pewnej chwili, że 
nadszedł wieczór i że winien w czasie, kiedy 
wszyscy zasiadają do skromnego lub suto zasta­
wionego wigilijnego siołu, wrócić do domu, aby 
spędzić z żoną i chorym synem to kilka godzin, 
które zwyczaj nakazał uważać za najświętszą ro ­
dzinną uroczystość. Pożegnał się zatem pospiesz­
nie z kolegami i wyszedł na ulicę.

Na zakręcie wpadł na podchmielonego jegomo­
ścia w futrze bobrowem, który zataczał się, wy­
krzykując głośno. Odstąpił na bok, przepuszcza­
jąc pijaka. W chwili, kiedy ten oddalił się już 
o kilka kroków, zobaczył Szymon, że na śniegu 
leży gruby portfel skórzany Podniósł go i otwo­
rzył. Jego zdumione oczy spoczęły na paczce bi­
letów bankowych. Przeliczył je pospiesznie. Dzie­
sięć tysięcy złotych w banknotach stu i pięćset- 
złotowychl Ależ to m ajątek! — pomyślał. Przy­
znać jednak trzeba, że nawet przez chwilę nie 
zamierzał przywłaszczyć sobie tych pieniędzy. — 
Zrobiło mu się żal przechodnia, który równie, 
jak on, spędził w dobranej kompanji kilka weso­
łych godzin. Solidurność pijacka — trudno bo­
wiem wytłomaczyć to w inny sposób — sprawi­
ła. że w danym wypadku Szymon nie zachował 
się. juk człowiek bez zasad etycznych, za klóre- 
go go uważano, ale, jak uczciwy znalazca. Cirom- 
kim głosem przywoła! pana w bobrowem fulrze, 
w yjaśnił mu, o co chodzi i chciał oddać portfel 
z baknotami. Tu jednak nastąpiła rzecz nieprze­
widziana. Odbył się, jakby pojedynek szlachet­
nych Jegomość w futrze nie chciał w żaden spo­
sób przyjąć znalezionych pieniędzy, tłumacząc, 
że jest bogaty i na kilku tysiącach mii nie zależy, 
a zresztą okoliczności są tak niezwykłe, że Szy­
mon musi pieniądze zatrzymać przy sobie.

— Dziś dzień Wigilji! — mówił z patosem. —
W  ten wyjątkowy dzień, w którym radować się 
winien każdy człowiek, chcę i ja stanąć na wy­
sokości zadania. Zgubiłem pieniądze... Były dla

mnie stracone... Znalazłeś je... Bierz je zatem 
i raduj się, człowieku!

Szymon przyglądał mu się przez chwilę, jak 
osłupiały, a chojny jegomość rozwarł ramiona, 
ucałował go serdecznie kilka razy i wypowiedział 
jeszcze kilka zdań, których treścią było stanow­
cze twierdzenie, że pieniędzy nie przyjmie.

— Przyjm je odemnie dla żony i dzieci— Jeżeli 
masz dzieci! dodał.

Szymon schował portfel do kieszeni i zadumał 
się. Oto ofiarowano mu 10.000 złotych na gwiazd­
kę dla dziecka. Było to jednak ’ jego znaleźne... 
jego bezsprzeczna własność. Zastanawiał się przez 
chwilę, czy' nie w ró c ić  „Pod Murzyna'* i nie za­
imponować kompanom odpowiednim poczęstun­
kiem. Ale po raz pierwszy w życiu w umyśle pi­
jaka zrodziła się myśl o dziecku, dziecku cho­
rem i eierpiącem. I ulegając nagłemu impulsowi, 
zawrócił w stronę domu.

Skorkowie mieszkali na przedmieściu, do któ­
rego wiodła krótsza droga przez puste pola z rui 
nami cegielni. Szymon szedł spiesznym krokiem, 
nie zwracając usvagi na • padający teraz śnieg i 
silny wiatr.

Na polu nie było żywej duszy. O tej godzinie 
każdy, kto mógł, zasiadał, do wigilji w gronie 
rodziny. W mieście zamarło życie, a w oknach 
kamienic pojawiły się światła. Szymon widział 
również czerwone plamki okien na przedmieściu, 
które stanowiło cel jego wędrówki. Migotały nie­
pewnie wśród śnieżycy.

Idąc. czul dziwną radość, Oto przyniesie żonie 
pieniądze, sprawi jej święta, o jakich nic n.a-

1 rzyła — on, którego uważała za pijaka bez ser-1 
ca i bez czci. Ale nogi plątały mu się, Iracil 
orjentację i walczył z coraz większą sennością, 
która ubezwładniała go j wydawała na łup śnie­
życy. W końcu zboczył ze ścieżki i znalazł się 
nagle w ruinach cegielni. Ponieważ śnieg padał 
coraz większy, postanowił tu spocząć na chwilę 
i usiadł na zrębie muru.

Mijała minuta za minutą. Szymon zamknął 
oczy i znieruchomiał. Zmorzył go sen. A sen ten 
był najdziwniejszym w- Jego życiu marzeniem.

Oto rozwarły się niebiosa i na srebrnych 
skrzydłach spłynął ku niemu anioł ż ognistym 
mieczem w ręku. Jego piękne, błyszczące oczy
spoczęły na Szymonie, który uczuł się nagle
złym, przewrotnym i godnym potępienia. Zrozu­
miał, że był samolubem, który dbał tylko o swo­
je wygody i przyjem ności’ że nie poczuwał się 
nigdy do wdzięczności do Stwórcy, który dał mu 
możność pracowania, dał środki, które pwinien 
był zużytkować na inne cele i przedcwszyslkiem 
obdarzył go dzieckiem, maleńkim Staszkiem, —
I zrozumiał, że ten wysłannik z nieba przybył
do niego, w' tę świętą noc, w określonym celu.

Anioł zmierzył go wzrokiem surowym i zaczął 
mówić. Z jego słów wywnioskował Szymon, że 
wysŁannik Stwórcy żąda od niego powzięcia 
%vażnej decyzji. Albo zerwie z dawnem życiem 
i pomyśli wreszcie o rodzinie, albo wyrzeknie 
się jej ostatecznie. Czeka go wówczas jeszcze 
wiele przyjemności i uciech, zdobędzie majątek, 
którego podwaliną będą ofiarowane mu pienią­
dze, ale syna straci, gdyż dziecko dnia tego 
nie przeżyje.

Dusza Szymona obca była wszelkim uczuciom 
rodzinnym i wybór wydawał się mu zrazu nie­
trudny. Z jednej strony radość, powodzenie i 
szczęście, z drugiej trudy, niewygody i szare, co­
dzienne życie. Cóżby się stało, gdyby wybruł ży­
cie petne wygód? Nie wróciłby zapewne do do-

2  okna mej chały.
Dzi ni a j  0d  rana znowu biało:

m i śc ieżke p rzysypa ło .  
Ścieżkę, po  k tó re j  codzteń chodzę.
I tak  o d  daw n a  je s te m  w  drodze.
Odgarnę śnieni. T ru d  w  ofierze, 
h ik t  nr i t e j  śc ieżki nie zabierze,
B o  unem, że idąc n aprzód  po niej:  
D otrę  do Tu-Uch najsłodszych  skroni.

P a m i ę t a s z  ?
P am iętasz ,  
ja k e ś m y  b y l i  tu . , .
Podobno w  z im ie . . .
Na św ie ż y m  w te d y  śniegu  
ga łazką
p isa łaś m oje  im ię . . .
Dzis ia j,  po roku miłości  
im ię  to czas p r ze p a la . . .
ta k  blisko je s te ś m y  siebie, 
a jednak, tak  ciągle zdała!
Las gra  m i cisze wieczoru,  
serce ku Tobie niesie;  
chcę śp iew ać  p ieśni o Tobie:  
słuchaj m nie d o b ry  lesie!

J e r z y  S o p l i c a

Kcfcik filatelistyczny■

Najpiękniejsze znaczki pocztowe,
Odpowiedź na pytanie, który znaczek pocztowy jest 

na jp iękn ie jszy , sp raw ia  tak ie  s-ame trudrooźei, jak  
rozetrzygn ięcie  zagadnien ia , k tó ry  obraz należy u- 
wnżać za abso lu tn ie  dowkonale dzieło. T ak wiec 
w szystko zależy od gustu, I tytko biorąc pod uw agę 
ogólne upodobania m ożną w yelim inow ać z pośród 
s tu  tysięcy  istn ie jących  sz tuk , tak ie  egzem plarze, 
k tó re  m ają  bezsporną wartość artysty eona- Później 
dopiero ja k iś  sąd konkursowy rozstrzygnąć winian 
I to dla w ielu różnych, n iew spółm iernych dziedzin, 
jak iem u  znaczkowi należy przyznać pierwszeństwo.

JeśM chodzi o dzia ł aztuikl g raficzn e j, jak im  jes t 
w łaśnie p rodukcja  znaczków pocztowych, to należy 
rozważyć przedew azyetkiem  ty lko  te  kom pozycje, j a ­
kie w ykonano sp ecja ln ie  jak o  w inietę filate-lietycmią. 

.R eprodukcje dziel m ała-ratwa i a rc h ite k tu ry , będą 
ty lko  w tó rn ikam i t d latego też zasługa  eztycharza  
p rzedstaw ia jącego  je w form ie m in ia tu ry  nie doró­
w na n igdy czynowi sam ego kom pozytora.

N ajsłynn ie jszym i m istrzam i w dziedzinie kom po­
zycji znaczków — i n iem niej św ietnym i a rty s tam i 
ja k  znakom ici m alarze — są  wiedeftcaycy bo rher 
i Sehirnbook, Francuz. U. C herfer. W ioch C orrsdo 
Mezznna 1 W ęgier ly g ra d y  Sandor. U alerja  ry su n ­
ków każ<lc«o z nich w arta  byłaby zwleJizem.ia i stw o­
rzy łaby  w span ia łą  w ystaw ę, a le  możemy ją  w łaści­
wie oglądać w ja,kImko.lw!ek większym  zbiorze.

W ybór więo paru  najp iękn ie jszych  znaczków do 
z ilu stro w an ia  gw iazdkow ego „K ąc ik a"  sp raw ił nam 
wiele trudności i po d ług im  nam yśle  przyznaliśm y 
pierw szeństw o nusbrjoekiej „W IP A ". OhawLamy się 
tylko, że drobno  szczegóły ry sunku  nie w yjdą dość 
w yraźn ie  1 n ie  w ątp im y, że ód am atorzy , k tórzy ni© 
w ldrieli te j tak  cennej sztuki (w artość oiknlo 300 zł.), 
zechcą z pew nością og lądnąć go w o ryg inale , I w 
tym  w ypadku n ie  je s t  to w s tu  procentach czysta 
kom pozycja fi.la-teJistyozina, gdyż m otyw środkow y 
stanow i reprod-ukcję znakom itego m ala rza  M oritza 
v. Sebw ind, sz tych w ykonany jednak  przez L orbera 
osiągną! nie przokrae-zalną d z is ia j doskonałość, Zna­
czek ten  w ydany okolicznościowo w W iedniu w r. 
1933 u p am iętn ił to nadzw yczajną w ystaw ę znaczków 
(„W iener In te rn a tio n a le  P oetauste llung1'). W artość 
nadesłanych tam  zbiorów- oceniano na 3 m iljony  ów­
czesnych szylingów , a  najw yższo nznamJe zdobył 
zbiór 7-naeaków U rugw aju  w 120 tom ach.

Jednym  z najczęście-j pow tarzających  się  motywów 
fila te lis ty czn y ch  są  herby. Te sytubolo tak  jak b y  
były stw orzone do przadetawlemia na  malej, pow ierz­
chni znaczka, a  Jednak trzeba być praw dziw ym  a r ­
ty stą , by u jąć  w ęgierską „K oronę św. S te fan a"  w

taik naipozór nieskom plikow ane a  jednak piękne ob ra ­
m ienie. N a ty lu  lanych  ślicznych znaczkach w ęgier­
sk ich  widzim y doskonałe kom pozycje, ale ten jednak  
za 70 fillerów  mówi nam  odra-zu, że mógł on się 
ukazać ty lko  w chrześcijańsk iem  królestw ie, szanu­
jącym  trad y c je  przeszłości.

O kręty p łynące po spienionych falach m órz zachę­
cały  eetki kom pozytorów  do uw iecznienia tego 
wdzięcznego tem atu . Niema chyba k ra ju , na  którego

znaczkach nie w idzielibyśm y ok rę tu  (za w yjątk iciu  
sam ej W ielkiej B ry ta n jil) , a le  sposób, w Jaki Mez- 
zana  przedstaw ił flotę ga le r C ezara A u g u sta  w yró ­
żn ia  »ię z pośród w ielu jego nadzw yczajnych ry ­
sunków .

Ja k  to zw ykle byw a w o kresie  gwiazdkow ym , gdy 
p ragn iem y  m yśleć ty lko  o rzeczach m iłych 1 p rzy­
jem nych, pozw alam y sobie złożyć życzenia naszym  
C zytcJnlkom -Filatelistom , aby  i tym  razem  Aniołek 
p rzyniósł im  k tó ryś z w ym arzonych, oczywiście n a j­
p iękniejszych znaczków. —J®—

mu, wyrzekłby się rodziny i rozpoczął nowe ży­
cie, zdała od żony, która b ila  mu obojętną. Nikt- 
by zapewne nie żałował pijaka i egoisty. Wi­
dząc, że anioł czeka na odpowiedź, otworzył już 
usta, aby dokonać wyboru, gdv nagle, przez 
mgłę i śnieżycę, wśród wycia wichru doleciał go 
słaby głosik.

— Tatusiul Tatusiu! — wołał ktoś z oddali.
I wydawało się Szymonowi, że rozjaśniły się 

ciemności i że ujrzał izdebkę, w której spoczywał 
na łóżku jego mały synek. Dziecko wzywało 
w gorączce nieobecnego ojca Jego zaczerwienio­
na twarzyczka wyrażałn ból i cierpienie, a tezy  
zdawały się prosić o litość.

— Tatusiul — powtórzył głos dziecka, która 
wyciągnęło rączki.

I znów nastała ciemność. Tylko biała 'postać 
anioła, jak srebrna plama, trwała wciąż przed 
oczyma Szymona.

Śpiącego ogarnęło łeraz głębokie wzruszenie. 
Nie! Nie poświęci własnego dziecka. Raczej sem 
odda życie w ofierze. W prawdzie nikt nie dowie 
się, że w ten sposób ocalił małego od śmierci — 
wprawdzie pozostanie po nim pamięć pijaka i sa­
moluba, a jego senne marzenie przejdzie w wie- 
czny sen, aje tym ostatnim, bezinteresownym u- 
czynkiem wynagrodzi dziecku krzywdę swej do­
tychczasowej dla niego obojętności. Oczy jego 
przepełniły się łzami. Zwrócił ku aniołowi twarz, 
na której rozpusta i pijaństwo wyryły swe cha­
rakterystyczne piętno i silnym, donośnym gło­
sem zawołał:

— Niechaj dziecko żyje! I niech wyrośnie na 
uczciwego człowieka!

Na pięknem obliczu anioła ukazał się uśmiech. 
Pochylił aię nad śpiącym i dotknął go swym 
mieczem. Szymon uczuł nagle silny ból — ale 
trwało to królko, bardzo krótko...

Kfedy wczesnym rankiem przyniesiono do do­
mu jego zw ło k i, sk o s tn ia łe  ju ż , z im ne i sz ty w n e  
i kiedy zeszli się sąsiedzi, aby spojrzeć raz jesz­
cze w twarz Szymona, zdziwili się widząc, że zni­
knęły z niej ślady marnego życia. Nikt nie wie­
dział bowiem, że len człowiek, który budził pow- 
szechny wstręt i pogardę, zdobył się na wielką 
i bezinteresoYvną ofiarę. Zgodził się umrzeć, jako 
pijanica i wyrzutek, zgodził się na to, aby prze­
klinano jego pamięć, wyrzekł się życia wśród 
przyjemności 1 uciech, jakie mu obiecano, aby o- 
calić od śmierci dziecko.

I chociaż zebrani w domu żałoby znajomi i 
sąsiedzi twierdzili jednogłośnie, że znalezione pizy 
nieboszczyku pieniądze są chyba darem niebios 
dla biednej wdowy, cudem, jaki zdarzyć się może 
tylko w noc Bożego Narodzenia, tam w górze — 
wiedziano, że największym cudem było obudzę-, 
nie się serca w samolubie I jedyny dobry uczy­
nek, jaki spełnił z myślą o drugich.

Wanda Orska.

WÓŁ; OSIOŁ
N iewadom o, c z y  plotła , c z y  leż praw dę  

gadało. Ot zw ycza jn ie ,  ja k  babka, jeno że 
ta  babka to ju ż  ch yba  ze sto  roków miała.  
P am ię ta ła  pow stanie .  A  jakże . Mówiła,  
p rze sm y k u ja c  przez  palce paciorki różań­
ca, ja k  to  w onczas kozaki nahajkam i gna  
ł y  ją  do tańca tak, że skikać p rzed  n imi  
m usiała  i w  lewo i w  prawo, a łe poliańce 
za boki się b ra ły  i k r z y k a ły :

—  Brawo!
R oz topy  nie roz topy ,  m róz  nie mróz, 'a 

w  każda pogodę p rzy w le cze  się szosa do 
w s i  z odpustów , z  ja rm a rk ó w . K os tu r  w  
sionkach po s ta w i i nuże pchać się  w  ła­
chmanach do izby ,  w ę szy ć  po katach i  z a ­
g lądać do  garnków...

Ależ. że to ta babka  bez ty l i -ch y l i  szm al  
życ ia  n iejedno dz iw o  w idz ia ła  na świecie,  
w ięc  podje , rozsiędzie  się na ławie, gębę  
otrze  w  rękaw a i plecie, i plecie, i plecie...

A  d z is ia j  to  tak  zaczęła:
— M owa ludzka  na W ig i l ię  zw ierzę to m  

j e s t  dana i sam a b y ła m  św iadk iem , w  noc 
narodzin  Pana, ja k  osiołek K a c p rzy k a  — 
ten, co to p r z y  d w o rze  w oz ił  beczka w o ­
dę  — trac ił  p yszczu łk icm  wołu, co z n im  
kom pan iję  t r z y m a ł  w  le j  sahnej oborze.

—  P an ie  w ó ł  — pow iada  —  c zy l i  pan  ju ż  
chrapiesz, c zy l i  se przeżuwasz?

— A  bo co? — w ó ł  odburknął  — dobrze  
ośle uważ, że te ra  noc. S pać  chcę. P rzez  
dzień w oz iłem  drw a  z  lasu i na  g a w ę d y  
z  osłem  nie m am  ochoty, ni czasu!

A  osioł się rozsierdził.  Splunął.
— Tf u j  do k a ta ! Z sercem do pana szedłem, z 

sercem, ja k  do brata. Toć w inno być  triado,  
m e i ro g a te j  g łowie, że k r z y w d a  nam  s i ę  
dzieje...  Nasi p radz iadow ie  w  B e tleem sk ie j  
sta jence chuchali na Dziecko, a choć J e  
M atka Boska okręcała kiecka, a św ię ty  J ó ­
zef  baczył na pastuchów  ła p y  i co w e jdą ,  
to  k rzyka ł:  — Z ap iera j ta  d rzw i,  g apy!  — 
B y ło b y  w  pień umarzło, że b y  nie to tchnie­
nie naszych  ojców...

No w ięc  czego ch cesz i  — w ól zapy ta ł ,  
a ciężkie westchn ien ie  ozdarło kaldun osła  
i rzekł w  te j  rozterce:

— Czego chcę? No ja  także  chcę być  na 
Pasterce!

Uradzali .
Osioł nam ów ił  wołu, wzięli  s ię  pod  boki.
— Przecie  ręców nie mieli  — w y k r z y k n ą ł  

nagle Jasiek , n astuszek  od gęsi.
/ babka rzekła:

— Dooohrze! M ech gada ją  jeńsi... I ł y ­
piąc okiem na Jasia , tak  ja k  ten w i lk  z  
za góry ,  dodała:

— Ot, do czego to tera w trą ca ją  się ciury!
Ną to  się j a ś  za w s ty d a ł  i schował, a

babka znów  sw oje:
— W zię l i  się pod  boki i ścieżką naprze- 

ła jkę  k ie ru ją  sw e kroki w  s tronę paraf j i .  
A  ja  ch y łk iem  za  n imi. bom  b y ła  ciekawa,  
dobrze sobie m iarku jąc ,  że to  je s t  jakaś  
ca łk iem  n iezw ycza jn a  sprawa...

Odchrząknęła.
— Zdaleka ju ż  w id n ia ły  kościelne ok ien­

ka, ty s ią c em  św iec  jarzące. W ó ł  na dro- 
itze klęka, ale osioł go nagli i krzylta:

—  C zyżeś  pan  oszalał i po  bruzdach ko­
lanka będziesz  sobie walał? Toć że n am  
się  w  kościele titiejsce p rzyn a leży .  Tam, kę­
d y  w  on ym  żłóbku D ziecią teczko leży!

W ół powstał.  Ida dalej,  a tu  pieśń dolała,
— Lulajże Jezuniu, lu la jż e , lula j  gru ­

chnęło wesoło , k ie jb y  na zapusty.. .
Tu babka nos o tarła  je d n y m  rogiem chu­

s ty ,  spo jrza ła  w  drzw i,  w  okno i rzekła:  
P ora  m e odchodzić .„

J u ż  to  ona w iedzia ła ,  czem ludziom  do ­
g o d z ić , ale te  dziecka  różne obstąp ią  ja  
kołem :  . . .

— Co się sta ło  z osiołkiem? Co się stało  
z  w o łe m ? — p y ta ją  ja zgo t l iw ie ,  a by ła  ich 
siła, ale babka na dziecka gębę w y k r z y ­
wiła.  . .

— Et g łupie  — pow iada  — co się xm stać  
miało? P oprostu  na P as te rkę  osłow i  si/f 
chciało, no to się pcha do kruch ty .  a w--- 
za n i w  w  ślady. Ale cóż? Dziad kościeln.•!, 
b y ł  tem u nie rady ,  w ięc  nuże w ym ach iw ać  
ręcami i k rzykać:  ..............

  P o sz ły  won bydlęta .  Nie dla w aszych
k o p y tó w  ta podłoga św ięta .  Nawracr.ita...

Tu babka zam ilkła , a dziecka gtówra  
sm utno  pospuszczały.  W idno, co inakszego  
końca w yglądały .. .

Ale sie poc ieszy ły ,  bo babka znów p ra w ił
— J u ż  się  osioł upierał,  już się wół ze- 

srom ił,  aż tu nagle D obrodzie j kościelne­
go zgrom ił:  ,

— O sław  mi te byd lę ta  — od o łta rza  
woła  — z dobrem  sercem tu p r z y s z ły  uP°m 
korzyć  czoła  przed  boskim Majestatem.^  
P rz y s z ły ,  no lo n iechaj sobie pos to ją  U 
proga i chwalą, na sw ó j  sposób. Narodzin 
n y  Boga! H a z e s  ,



dożc Hac6<bze-/xie wtcadyąi ludu,
Kielce, 24 grudnia. Jed.no jedyne święto 

"w roku bodajże oczekiwane _ je s t przez 
w szystkich z radością i uczuciem  ogólne­
go szczęścia. Boże N arodzenie posiada n a j­
więcej cech uroczystości rodzinnej, a  wie­
czerza w igilijna stw arza n astró j, jakiego 
domownicy nie odczuw ają w całym  roku. 
Zapalona dziesiątkam i płomyków' isk rzą­
cych świeczek choinka oraz m elodja kolę­
dy skupia w szystkich w szczęściu, w złud- 
ly m  uroku szczęśliwych dni przyszłości.

Kielecczyzna — podobnie ja k  inne okoli- 
■o k ra ju  — m a swój daw ny sposób obcho- 
Izeuia św iąt, a szereg tradycyj podtrzy- 
ltywanych przez Kościół, dodaje im cere- 
nonjaluych uroczystości. Dzień Bożego Na- 
•odzenia je s t dniem  ogólnej radości, dniem, 
v k tórym  uczucia napełn ia ją  nasze serca 
rw ałą m iłością. W Kieledkiem  zachowało 
ię wiele zwyczajów, k tóre  do dziś dnia pa­
lu ją na tutejszej wsi, a  naw et w m iastach, 
sio brak również przesądów i wszelkich 
rróżb związanych z dniem  W ig ilji i p rzy­
lep ien iem  do wieczerzy. W dniu tym , kie- 
ly zabłyśnie pierw sza gw iazda, do sto łu  
iakrytego śnieżno-białym  obrusem , zasiada 
•odziano grono, a  gospodyni dba o to, czy 
iby je s t parzysta  liczba domowników. — 
feśli do kolacji zasiądzie n ieparzysta  licz-; 
•a osób, to znak, że wr ciągu  ro k u  ktoś 

tej rodziny ubędzie. Jeśli się  już  ta k  zda- 
zy, gospodyni na gw ałt poszukuje jedne- 
fo biesiadnika, choćby to był człowiek za- 
>ełnie nieznany, dziad czy bogacz, w róg 
zy przyjaciel. Gdy zdarzy się, że do wiej 
:zerzy zasiada parzysta  liczba ludzi, a  ktoś 
liespodziewanie wejdzie w ten dom, wów- 
zas zaprasza się go do sto łu  i przełam uje 
lię z nim  opłatkiem . T radycją  u ta rło  się 
;ak, żo zastaw a sto łu  w igilijnego sk łada  
>ię z 5—11 dań, co zależy od zamożności 
łomu. Liczba dań  nie może być jednak  pa­
rzystą. Najczęściej podaje się zupę grzy- 
jową, barszcz, kluski z m akiem  lub mię­
ciem, kom pot ze śliwek i t. d. Na siole nie 
noże b raknąć gorzałki, k tó rą  przypraw ia 
iię specjalnie do tego celu przygotow anem i 
korzeniami. Są okolice, gdzie przy stole 
costawia się wolne m iejsce dla duchów 
im arłyeh członków rodziny. W oknach u- 
itaw ia się po trochu  każdej potraw y, a  w 
■ogach izby rozrzuca się trochę bobu, dla 
?ości, k tórzy  m ogą nadejść z zaświatów. —

S tarym  zwyczajem  każdy z biesiadników 
m usi skosztow ać każdej po traw y choćby 
troszeczkę. K to  nie spróbuje, tego szczęście 
i radość w roku przyszłym  ominie. W  nie­
k tó rych  okolicach Kielecczyzny zachował 
się zwyczaj wróżb podczas wieczerzy, a 
najczęściej wróżb „na dobytek" w roku 
przyszlypi, „na szczęście," „ożenek", powo­
dzenie w gospodarstw ie, ozy długość życia. 
Młodzież m yśli o swem przy szlem szczęściu 
i na podstaw ie różnych wróżb planuje_ swą 
przyszłość. Późnym  wieczorem, po spożyciu 
kolacji, gospodynie nie ro b ią  już żadnych 
porządków, pozostaw iając nieraz naw et na­
czynie na stole, a z tern wiąże się szereg 
tradycyj i przesądów ludowych. Na wsiach 
gospodarze na pam iątkę, że w sta jence P a ­
na  Jezusa znajdow ały  się zwierzęta, s ta ra n ­
niej niż zwykle obrządzają bydło, a siano, 
k tó re  przez ca ły  czas wieczerzy leżało pod 
obrusem, rozdziela się  m iędzy zwierzęta 
aby sić dobrze w roku  przyszłym  chowały. 
Tegoż wieczora w igilijnego, w atm osferze 
m iłości i szczęścia, rozbrzm iew ają pieśni 
kolęd, a na  c h o i n c e  przybranej słodyczami, 
piernikam i i przeróżnem i łakociam i, zapalą 
się kolorowe świeczki. W tej podniosłej 
chw ili domownicy obdarow ują się  w zajem ­
nie podarkam i i prezentam i, życząc sobie 
szczęśliwych dni w roku  przyszłym . P ierw ­
szego dnia  św iąt rodzina udaje  sąę wsnol- 
nio do kościołów, gdzie najm łodsi rad u ją  
się urządzonem i w kaplicach jasełkam i, 
zwanemi wszędzie „szopką". Po wsiach i u- 
licach m iast chodzą kolędnicy z „turoniem  
względnie w przebraniach jasełkow ych. S ą  
i tacy, którzy  noszą ze sobą kolorow ą gw ia­

zdę i szopkę, u rządzając w m ieszkaniach 
kukiełkowe przedstaw ienia. Podczas obcho­
du chłopcy śpiew ają kolędy przy dźwię­
kach ludowej melodji. B rnąc po śniegu, ko­
lędnicy przechodzą ze wsi do wsi, a wszą- 
dzio obdarow yw ani są _ plackiem, wódką, 
kiełbasą, a  naw et pieniędzmi. W  Kielec- 
czyżnie jeszcze w X V III  w ieku pow stał 
zwyczaj odwiedzania w iernych porał jam 
przez księży „po kolędzie". W roku 1719 
ks. biskup Szaniaw ski polecił w ikariuszom  
kolegiaty  kjeleekioj odwiedzanie m ieszkań 
w iernych w asyście uczniaków. Ze śpiewem 
niesiono domostwom radość, a  dobra rada  
książęca służyła za pomoc w gospodar­
stwie. Na wizytę księdza w ieśniacy szy­
kowali czysty obrus, aby złożyć na nim  
krucyfiks, wodę święconą i kropidło. Dzieci 
o trzym ują wówczas obrazki # świętych i 
różno łakocie. Zam ożniejsi w ieśniacy obda­
row ują księdza zbożem, masłem i t. p. P o d ­
czas świąt, a naw et w dni tygodnia poświą- 
tecznego rodziny i znajm i odw iedzają się 
wzajemnie, życząc sobie na przyszłość cza­
sów pom yślnych i dobrych. Podczas *wizyt 
następuje zazwyczaj uczta biesiadna, a do 
atolu podaje się w szystkie przygotow ane 
na święta potraw y. Nie b rak  tu  wszelkich 
trunków , a młodzież spędza czas radośnie, 
śpiew ając kolędy i u rządzając zabawy. — 
K iedy m iną radosne dni. roz jaśn ia jące  sza­
ry, d ługi rok, ludność K ielecczyzny zabiera  
się do pracy, aby  w ysiłkiem  swych rąk  
i p racą m ięśni przeżyć szczęśliwie długi 
okres czasu nakreślony prozą codziennych 
obowiązków. Zbigniew StrzębalsUi.
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CIEKAWOSTKI.
Kogut z 7-metrowym ogonem.

(St.) S p ecja ln ością  Jap oń czyk ów  jest hod ow la  
kogu tów  z d ługiem i ogonam i. Za p iękne egzem - 
p larze p łacą  am atorzy w ysok ie  ceny. Jnz m łode  
k ogu ty  u m ieszcza  się  p ojedyn czo  w  kojcach , 
p rzyczep ion ych  do ga łęz i drzew a. W  tylnej śc ia ­
nie k ojca  znajdu je się otw ór, przez k tóry zw isa  
k ogu ci ogon . Gdy kogut d orośn ie, jego ogon  d o ­
sięga  czasem  d łu gości 7 m etrów . D w a razy w ty ­
godniu wyjrtiuje się  koguty  z k ojców , ce lem  w y ­
prow adzen ia  ich  na p rzechadzkę. Cała rodzina

hodowcy jest wów czas pom ocna 1 m usi nieść 
ogon koguta, jak  tren  ślubnej sukni. P ió ra  ogo­
na nie m ogą się bow iem  zaw alać, albo chocby 
ty lko  d o tk n ąć  ziemi.

Kowadełko i młoteczek zamiast noża 
I widelca.

(St.) Na w ybrzeżu B razylji spo tyka  się o dm ia­
nę raka, k tó ry  jest bardzo  wysoko ceniony przez 
sm akoszów . W  liczn y ch  jad łod ajn iach  m iast p o r­
towych podaje  się w yłącznie te rak i. W obec te­
go, że zwykły nóż nie w ystarcza do ro z łu p an ia  
tw ardej skorupy  tych  raków , gościom  pod a je  się 
do stołu zam iast noża i w idelca kow adełko i

m łoteczek , p rzy p o m o cy  k tórych  m ogą ła tw iej  
dobrać się  do sm acznego m ięsa.

Skorpion w chlebie.
(kl Pewna mieeaikanka Istambułu kupiła w jednej 

i  piekarni ehleb, we wnetrziu którego znalazła upie­
czone*® skorpiona. Zawiadomiony «  wypadku urząd 
zdrowid wydał nakaz zamknięcia piekarni na pre*- 
ciąg 15 dni, na drzwiach zaś piekarni wywieszono  
odpowiedni plakat, Informujący publiczność.

Z zemsty podłożyła gościom  
pluskiewki.

(k) Pewna praoowni.-zka jedue«o za ezUrkholmiłkiotl 
hoteli została bezapelacyjni* zwolnioną ®o atużhy. 
Mazczao ei« za to, podłożyła gościom hotelowym plu­
skiew ki do łóżek. Ponieważ pare <*ób poraniło 
przeciwko mściwej dziewczynie wniesiono akargę są­
dową. Sąd skazał ją na trzy tygodnie wiezienia.

Do 1940 roku ponad 61.000 znaczków 
pocztowych.

(k) Czeskio pismo fllateliotyctn* rioehodoi do wnio­
sku, że do ma.ia 1940 roku było n a  oalym świeca* 
fil.131 znaczków pocztowych. Z tego w Europo* w y­
dano 20 .634 . Komplet wszyetkioh znaczków, wyda­
nych dotyohczaa na całym  świeci*, m iiciałby koszto­
wać 10.114 mil jon ów złotych.

Pomnik psa.
fk) W A sohaffenbungu noatał odaloiuoty oaiałatio

pomnik psa wojskowego. Jest to jedymy tego ro­
dzaju pomnik w całych Niemczech. Twórcą pom nik* 
jest pcw jem rzeźbiarz, który w czasie kampanjt fran­
cuskiej został ciężko ranny.

I(/ noc wL%
z4imuy, silny w ia tr  grudniow y nareszcie 

aieco przycichł i z chm ur, zdających się 
ólynąć tu-i nad ziemią, zaczął padać śnieg. 
Dożo, w ilgotno płatk i, niby m ilja rd y  bia- 
ych m otyli spadały  wolno na ziemię, po­

spiesznie, nie za trzym ując się. — Każdy 
ihciał być jnknajp rędzej w domu, pośród 
swych najbliższych. W  tym  dniu, w każ- 
jem  m ieszkaniu, czy to  w nowocześnie u- 
rządzonych domach, czy w w alących się 
ruderach, wszędzie gdzie tylko m ieszkają 
ludzie w yznający naukę Syna Bożego — 
Jzczą w ten wieczór Jego  narodzenie.

U bierzm y n a  siebie niew idzialne zasło­
ny i wejdźm y do niektórych mieszkań.

Dzwonek. Janeczka biegnie do drzwi.
— Och, tatuś... Ale ta tu ś  biały! ^
*— Sypie śnieg... Ładne będziemy m ieli

święta — mówi pan S tanisław , otrzepując 
śnieg z fu tra . — P odaj mi jakąś" szczotkę, 
abym  mógł się trochę oczyścić. I  przy­
trzym aj to na chwilę...
. I an S tan isław  podaje córeczce trzy  du- 

. .ze pudelka ow inięte w biały  pap ier i zw ią­
zane sznurkiem .

— Co to jest?! — p y ta  ciekaw ie Janecz­
ka. — P an  S tan isław  uśm iecha się.

Coś taka  ciekawa... Dowiesz się już 
wkrótce.

W chodzą do pokoju, Zdzich kończy u- 
b ierać choinkę. Stoi na atole i wiesza na 
Ciemnozielonych gałązkach śliczne sre­
brzyste bańki.

— Niech ta tu ś  pozawiesza te  duże bańki 
na górnych gałązkach. N ie mogę, dostać 
tak  wysoko...

P an  S tan isław  pom aga Zdz.ichowi, k tó ry  
dum ny ze sw ej pracy  przygląda się choin­
ce z drugiego rogu pokoju.

— Ładnie w ygląda; no nie? — zapytuje 
Janeczki.

— Śliczna! — odpowinda ,Taneez,ka, sk ła­
d a jąc  ręce. ja k  do m odlitw y.

Potem  biegnie do kuchni, aby pomóc 
m am usi przy gotow aniu kolacji.

W godzinę później cała rodzina zgrom a­
dzona przy stole wigilijny™  sk łada sobie 
w zajem ne życzenia.

— Niech ci H alinko zdrowie dopisuje, 
abyś nam  dalej gospodarow ała,, tak  jak  
dotychczas... — mówi pan S tan isław  ca ­
łu jąc  żonę.

— Dziękuję ci, S ta c h u -
W  oczach pani H aliny  błyszczą łzy. — 

Podnosi do u«t w m ilczeniu kawałeczek 
opłatka. Potem  cału je  dzieci, życząc im 
postępów w nauce i zdrowia.

Janeczka co chw ilę zerka ciekaw ie na 
paczki leżące pod choinką. . .

— No, zobaczże nareszcie niecierpliw a 
sroczko, co ci aniołek przyniósł — śm ie­
je  się pan S tanisław .

— Nie żaden aniołek, a le  ta tuś! — wola 
Zdzich. podchodząc w raz z Janeczką do 
tajem niczych pakunków. Zaciekawieni roz­
b i ja ją  powoli szeleszczące papiery.

— Och, jak ie  śliczne łyżwy! A 'tu  zmów 
rękawiczki!! I  słodyczy tyle! . . . .

— P o p a trz  lepiej na m oje g ry  i książ­
ki! — krzyczy wesoło Zdzich.

— A to pewnie d la  m am usi podarek.
—• Tak, to dla m am usi — oznajm ia 

Zdzich, czy tając  napis na paczce.
P an i H alina  przecina nożem sznurek i

o tw iera  paczkę. N a spodzie leżą b iałe kap- 
™ +ej najw iększe "marzenie.

J a k iś  ty  dobry, S tachu  — szepce, pa-
tząc w tw arz męża. . . . .

P an  S tan isław  ca łu je  b iałą  dłoń żony i 
usiłu jąc ukryć ogarn iające go wzruszenie, 
podchodzi do choinki i popraw ia krzywo 
więżący lich tarzyk  z żółto palącą  się 
świeczką.

— T a świeczka spadnie, Tadziu! Idź, po­
praw  ją ,, bo jeszcze się od niej coś zapali. 
. — Ależ, Ziuteczko, proszę cię, przestań  
już  raz zajm ować się temi drobiazgam i.

— To nie je s t drobiazg mój drogi! U 
M ięcia tak  samo cztery  la ta  ternu zapaliła 
się  choinka, a od niej kilim . Ładue mieli 
w tedy święta.

— No, ty  s ta le  przesadzasz i w każdej 
błahostce dopatru jesz się tragedji.

— J a k  możesz pożar nazywać b łahost­
ką?! Ty wogólo w ostatn ich  dniach stajesz 
się jak iś  dziwny. B agatelizujesz wszystko.

— Nie, Ziuteczko! J a tylko patrzę na 
św iat inaczej, niż inni... >

— W łaśnie! Otóż to! M yślisz może, że 
droga życia je s t sta le  usiana różami, że 
zdobywanie chi oba przychodzi tak łatwo, 
jak tobie p isanie powieści... P opa trz  . r a  
mnie. jak  ja  się męczę, ja k  się ciężko za- 
pracow uję, zwłaszcza teraz w okrasie św ią­
tecznym. Cały dom na m ojej głowie... .

— Całe szczęście, żo ten dom składa się 
ty lko  z dw ojga osób: z ciebie i z twego 
męża, niepopraw nego m arzyciela. Coby to 
było, gdyby nasza, rodzina liczyła więcej 
członków. Gdybyś m iała obowiązki, no, 
przypuśćm y, jako... m atka?

— Ach, Tadziu... Znowu zaczynasz swo­
ją  s ta rą  piosenkę. , .

— Ale m iłą! Musisz przyznać Ziuteczko, 
żo to  m iło jest słuchać rozkosznego szcze­
b iotu  takiego m aleństw a, leżącego w różo­
wej poduszeczce i bawiącego się grzecliot-

^ a n i  Z iuta uśm iechnęła się i patrzy  na 
męża swemi dużomi, błękitnem i oczyma.

— P ocału j mnie, najdroższy...

— P ocału j mnie!
— Aloż Jasieńku , nie można tak nudzie 

cioci. Widzisz, że ciocia jest zmęczona.
—- D aj pokój, Zosiu — łagodnie p ro testu je  

rani Jadw iga . — Tak dawno nie widzra- 
,a m tego kochanego.chłopca, tak tęskniłam  
za wami, że teraz, kiedy już jestem  u was., 
żadne pieszczoty nie «ą zbyt natarczyw e i 
za długie.

— No, dobrze, ale do w ilji m am y jeszcze 
trzy  godziny czasu. Obawiam  się, że m o­
żesz w yczerpać swój .ca ły  z.apas pocałun­
ków i pieszczot, i że zabraknie  ci ich wie­
czorem.

Obie panie w ybuchają śmiechem. Ja s  
tym czasem  bezskutecznie próbuje  otworzyć 
w alizkę pani Jadw ig i, a po chwili znie­
chęcony niepowodzeniem, porzuca to zaję­
cie i w drapu je  się na ko lana swej cioci.

— To niech ciocia zaśpiew a cos — prosi, 
obejm ując m ałem i dłońm i szyję, pani J a ­
dwigi. P an i Zosia popiera prośbę swego 
synka. .

— Och, tak. .Tadziu. Z agraj nam  jak ąś 
kolędę. Może tę. cośm y tak . bardzo lubiły  
u nas w K uźnicach. — P an i Jadw iga , po­
przedzana przez Jan k a , wchodzi do salo­
nu i siada przy fortepianie.

— D a w n o  nie grałam ... — mówi z uśm ie­
chem, przebiegając białem i palcam i, kla- 
w jaturę. P a trzy  ua po r!re t pani Zosi, w i­
szący na ścianie, ponad zielonym  dyw ani­
kiem, k tó ry  kiedyś haftow ała w czerwone 
i białe różyczki. ;

P rzed bcayma pani Jadw ig i sta je , cale 
dzieciństwo. Ileż to razy  m ieszkanie to 
rozbrzm iewało w eso łym . śmiechem i śpie­
wem. gdy, n a  św ięta zjeżdżali się wszyscy 
bracia. J a k  wesoło brzm iały kolędy — 
śpiew ane w prost z serca, zgodnemi czyste- 
mi glosami...

J a ś  słucha ślicznej m elodji i pa trzy  na 
ręce pani Jadw igi.

Nagło widzi, jak  na białym  klaw iszu bły­
szczy duża łza...

— Co to? Ciocia płacze?!
— To nic, Jasieaiku.., — uśm iecha się 

przez łzy pani Jad w ig a  — to nic...
— Ale ja  nie chcę, żeby ciocia płakała! 

J a  chcę kolędę... , .
— Dobrze, chłopczyku... Zaraz zaspie .vara 

ci kolędę...
I  pani Jadw iga  zaczyna drżącym  gło­

sem tą sam ą kolędę, k tó rą  śpiew ała przed 
laty:<

...Zaświeciła prom ieniam i 
Gwiazdka nad stajenką... 
Zw iastow ała blasków  skram i,
Ze je s t C hrystus między nam i 
Ze św iętą Panienką...

M arta  u ryw a n a g l e ,  bo zdaje, się je j. ,że 
J u re k  się obudził. Z am yka ™cko f e- 
p jan  i przechodzi na palcach do drugiego 
pokoju.

— Śpisz, Ju rek ?-.

Podchodzi bliżej łóżka i e iada  na sto­
łeczku. ‘

P a trzy , ja k  śnieg wolno opada na b la­
szany daszek stojącej w ogrodzie a ltany . 
Zapada wieczór. W szarym  zmroku bieleje 
obrus na stolo i kołdra okryw ajaca chore­
go. Ju re k  śpi, oddychając szybko i nie­
równo.

— Boże. spraw , żeby wyzdrowiał... — m o­
dli się M arta, patrząc w obraz C hrystusa, 
wiszący nad łóżkiem Ju rk a .

Szepcze cicho m odlitwę, a słowa plączą 
się je j i m yli się co chwilę.

Ju rek  westchnął. M arta  w sta je  pospie­
sznie i nachy la  się nad chorym .

— D aj pić... — szepcze Ju rek .
— Masz... to h e rb a ta  z cytryną... — m ó­

wi dziewczyna, w lew ając łyżeczką napój do 
ust b ra ta .

— Gorąca...
—"A leż nie, zdaje ci się... pij...
C hory ezyni przeczący ruch głową.
— Niech ostygnie...
— M arta  kładzie filiżankę na s to liku  i 

popraw ia poduszkę.

— To dziś w ilja... — mówi .wolno J u ­
rek — św ięta Bożego Narodzenia... Dla je-
dnych dni wesela i radości, a dła innych 
sm utku... . . .

— Nie mów tak  duzo, bo się męczysz... 
przeryw a b ra tu  M arta. . . .  ,

Glos chorego łam ie się i Ju re k  nagi® 
przeryw a. . . , , ,

Duże łzy s r ły w a ją  po jego bladych po­
liczkach i w siąkają  w poduszkę.

M arta  słyszy, jak  za ścianą leniw ie tyk*  
zegar. Gdzieś na drugiem , czy trzeciem  
piętrze g ra  k toś na  h arm o n ji wesołe pa­
sto rałk i. _ ... _

— Ciekawam. k to  to gra... —- m yśli M ar­
ta  — może to Zbyszek od państw a J a s iń ­
skich, a może kolędnicy idą!

— M utuś. kolędnicy idą!
K azek w ybiega z izby, zostaw iając sze­

roko o tw arte drzwi. . . .
— W róć się, beakurcyjo jedna i zaw rzyj 

drzwi! — woła za nim  m atka  — A to chło- 
pok.... ino »ie m ignol, a juz je s t nad rzyką l

K azek idzie obok kolędników, przyglą­
dając im się ciekawie.

— W idzis ty  — sz tu rkną l go w bok M a­
ciek Byliniaik — do w ójta idą.

  Aha... — potw ierdza .Kazek, patrzą©
na tu ron ia , k tórego wiedzie na łańcuchu 
Jasiek  od Nowaków. . . . .

T uroń  idzie na przedzie, k łap iąc paszczą 
i porykując strasznym  głosem. 
ci g ra ia  skoczne m elodje, a W ałek Bed­
narz. trochę już podpity, w ykrzykuje co 
chw ilę: „H u-ha!‘‘ tak  głośno i tak  jakoś 
jiociesznie, że wszyscy p a rsk a ją  smic-

’rzed w ójtow ą chałupa  kolędnicy s ta ją , 
a Jas iek  zaczyna deklam ować. .

K azek nie bardzo rozumie, co JasieK 
mówi. ale musi to być coś ładnego, sko­
ro Tłózia od wójtów i M arysia S iercza- 
ków na aż płaczą, słuchając  Jaśkow ej de­
k lam acji. , . .

P o tem  znów m uzykanci g ra ją , ale tn ą  
skocznie, źo nogi sam e zaczynają skakać# 
W ójt wychodzi przed ganek, mówi cos do 
kolędników  i zaprasza w szystkich do środ­
ka.

— A wy tu  czego? — krzyczy w ójtow ą 
na pędraków, plączących się pod drzwiam i.

Kazek ucieka razem  z; . chłopcam i, ale 
niezbyt daleko i po chw ili, gdy już wszy- 
ścy weszli do sieni, podchodzi do okna. Za­
g ląda ciekaw ie do środka i widzi, ja k  ko­
lędnicy ustaw iają  się wkoło, a m uzykanci 
zaczynają s tro ić  instrum enty . . . .

— H ale ci to śpekulanty... — dziwi się 
Maciek B ylin iak , k tó ry  sto i obok K azka 
i przytknąwiszy zm arznięty nos do szyby, 
pa trzy  na kolędników.

K azek nio nie odpowiada, ty lko  pochła­
n ia w zrokiem  całą  izbę w ójtow ą i zasłucha­
ny w piszczący głos skrzypiec, g ra jących  
„Lulajże Jezuniu", zapom ina o oalym  św iś­
cie-.

Śnieg syp ie  gęsto i na dachach, p ło tach 
i ulicach rośnie gruba, b ia ła  w arstw a o 
n iepokalanej białości. C hw ilam i .zrywa si® 
w ia tr i pędzi naprzód m ilja rd y  białych 
płatków , k tóre, podobne do dużych m otyli, 
lecą gdzieś bez celu.

HAWI
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C zw artek

Dz iś :  W i g i l j ;  
J u t r o :  B o ż e  Nar.

D ziś obow iązu je zaciem ­
n ien ie  od 9 . 15.00 do 7.00

7, o k a z j i  ś w ia t  Bożeno  N a r o d z e n ia  ukła­
da  s w o im  C z y te ln ik o m  r e d a k c ja  „N o w eg o  
Czasu" serd ec zn e  ż y c z e n ia  W e s o ły c h  Ś w ia t .

. N a s tę p n y  n u m e r  „N o w e g o  C z a s u “  u każe  
s ir  o . zw y k łe j  p o r z e  w p o n ie d z ia łek ,  dn ia  
żS g p  hm.

Odroczenia w służbie budowlanej
Radom, 23 g ru d n ia . Przy dok im anej lfiedawno re­

je s tra c ji  o ho w iązany eh do Służby Budow lanej rocz­
ników  .1021—1024, okazało się, że n ie wszyscy k ierow ­
n icy  przedsiębiorstw  zajęli w sto su n k u  iło te j ak c ji 
w łaściw e stanow isko. Źd a rżało  się m ianow icie, że po­
w ołanym  do Służby B udow lanej czynili kierow nicy 
przedsiębiorstw , w k tó rych  byli oni za tru d n ien i, 
w slrę ty  i trudności przy zap isyw aniu  sic U a. listę, 
a naw et przy  w ypełn ian iu  n akazu  staw ien ia  się do 
służby.

Dr tyrh dwóch zjawisk należy wyjaśnić, ż« po­
wołany do wypełnienia obowiązku Służby Budo 
wlanej zobowiązany jest bezwzględnie zastosować tie 
dc nakazu powołania i stawiennictwa bez względu na 
rodzaj i miejsce zatrudnienia, nie bacząc na to, czy 
ze etronw jego przełożonych wniesiona została prośba 
e zwolnienie lub odroczenie, czy też nie. Gdyż ja k ­
kolwiek p rzepisy  o Służbie Budow lanej p rzew idu ją 
w poszczególnych w ypadkach zw olnienie lub odro- 
r/.enie od Służby B udow lanej, to jednak  ze wztrlędu 
11 m ważność w ykonyw anych przez n ią  robót, nie robi 
*h; /. te j możliwości bodaj żadnego użytku.

Zwolnione od tego obowiązku są jedynie te osoby, 
które przad wyznaczonym terminem otrzymały pi­
semna decyzje zwalniającą oil placówki Służby Bu­
dowlanej.

Nie nadużywać obrotu gotówkowego!
Kraków, 28 g ru d n ia . Przedsiębiorstwa przemysłowe 

Gen. Gub., szczególnie zaś w Okręgu Galicja, sto­
sują w swych obrotach pieniężnych stale jeszcze zbyt 
czcsfo wpłaty gotówkowe. Z codziennych doświadczeń 
banków Gon. Gub. wynika, ie  firm y i przedsiębior­
stwa podnoszą we wczesnych godzinach rannych 
znaczniejsze sumy p itn ięłne, które w ciągu tego sa­
mego dnia wpłacają z powrotem.

Jest. to objaw  św iadczący o zacofan iu  w dziedziczą

gospodarki pieniężnej kupców i przedsiębiorców  era z 
zjaw isko szkodliw e gospodarczo zarów no dla insty  
tucy j bankow ych, ja k  i d la klientów . O Miele p ro s t­
szym  i pew niejszym  sposobem  je s t stosow anie bezgo­
tówkowego obrotu  płatniczego d rogą przekazów , cze­
ków i bp. Ten system  płatn iczy  je s t  tak p rak tyczny  
i mu tyło stron  dodatn ich  d la  obu stro n , ze powinien 
w yrugow ać w znacznym  stopn iu  dotychczasow y obrót 
gotówkowy.

Laboratorjum dia techniki cieplnej
Kraków, 23 g ru d n ia . Instytut Badawc/y Technicz- 

no-Fizyczny dla badania matarjałów, o którym p lu ­
liśmy niedawna, po.iada prócz innych oddziałów i la­
boratoriów, dobrz. zorganizowana i wyposażona labo­
ratorium dla tachniki ciaplnej.

Pow ołanie do ż v "'h tego. oddziału In s ty tu tu  o dgry ­
w a szczególniejsza ro lą w czasach dzisiejszych, kie­
dy rozm aito  trudności zru ilszaiu zak łady  przem ysło­
we, fa b ry k i i  in n a  przedsięb iorstw a do jnic majdalej 
oesun ię te j oszczędności w gospodarce m ateriałem  
o]vi 1 owym i . paliw em .

Zadaniom laboratoijum  dla tachniki ciaplnaj jajt 
pi zaprowadzani* w fabrykach i przedsiębiorstwach 
badań tachniczno-opałowych i udzielania im porad 
dotyczących ekonomicznego wyzyskania paliwa wa 
fabrykach i wszędzie tam, gdzis koniecznem jest 
opalania budynków.

-Wsporóoiańo lab o ra to riu m  może dokonywać badań  
z zakresu  techn ik i pa i iw, tech n ik i opalow ej, badań 
palen isk , paliw  sta łych  i ciekłych., lo tnych ; gazów, 
badan  m ate ria łó w  ceram icznych i izo lacy jnych , ba­
dań z zakresu  w yzyskiw ania ciepła i badań cie­
płoty.

Listy mieszkańców w Kielcach.
Kielce, 23 grudn i* . W K ielcach w ładze m iejskie 

w ydały  zarządzeni^, n a  podstaw ie którego wszyscy 
d itiiu is fra to rz r  domów położonych w dzielnicy nie- 

Jiifmieckie.i. zobowiązani eą soorzadiić dokładne spi­
sy lokatorów, za trudn ien ie  tychże, położenie mieszka- 
t i k i , wysokość czynszu, wielkość lokalu,, oraz podać, 
ew entualn ie  wo-lne m ieszkanie, znajd u jące  sic w da­
nej posesji.

W YNIKI CIĄGNIENIA LOTERJI LICZBOWEJ
W WARSZAWIE w dniu  23 bm. p rzed staw ia ją  się ■ 
tióstępu jąco : 4G, 43, tiS, 11, 42.

Z rubryki codziennych wypadków
D rzw i z a b iły  dziecko.

(kl W miejscowości. Bud we is pew ien 10-Jetui uhło- | 
piec baw ił *ię w ten sposób, ja k  to dzieci chętn ie  |

czynią, a )niąmowicie h u śta ł <się n a  dużych dirzwiach. 
W pew nym  mn.mnucie d rzw i u rw ały  esiię z. zaw iasów  
i spad ły  n a  chłopca. K iedy  o jciec chciał chłopca 
wydobyć, okazało się. żc ten już  n ie  żył.

W y p ad ł z au ta .
(feruł Adotlf H enn, lat 45 Uczący, zam ieszkały Jó ­

zefińska 33. jad ąc  samochodem ciężarow ym  do p ra ­
cy, w ychylił się w pewnym, m om encie i  w ypadł n a  
b ruk. Hemu doznał w strząsu  m ózgu om * m n  tłuczo­
nych głowy. Po opatrzen iu  piizea l&kanzw. Pogotow i a 
Ratunikowego przew ieziono go do sz p ita la  żydowskie-

M aszyna obcięła m u palce.
(feirO P racow nik  cem entow ni, 30-lotni, K ow alczyk 

Szczepan ze Skaw iny, w czasie p racy  p ray  cyrnkulnir- 
e« podsuń iii n ieostrożnie rękę, k tó ra  pochw yciły  t r y ­
by m aszyny i obcięły m u wszy«tk>ie palce. Z pole­
cenia  lekarza  Pogotow ia R atunkow ego przew ieziono 
Kow alczyka do sz p ita la  ITbeztpicc-znlini Społecznej.

Z łam ała  lew ą nogę.
(fem) Ziarkowskrt A nna, la t 75. sam . p rzy  ul. Ju lju . 

sza Lea. przechodząc u licą  Długą, n ie  »a u w ażyła .!*• 
dącej fu rm an k i konnej i omal nie' dos-tał* »>ę P°d 
kola wozu. Z iąrkow ska doznała /łam ąm ia lewej nogi 
i ogólnych potłuczeń.

Czy p a n  o tam  s ły s z a ł?
„R oślina  im ieóhu".

(St.) W n iek tó ry  oh częściach A rab ji równia krzwk. 
zw any prze* tubylców' ..roślisią śmiechu**. Owoce te j 
rośliny zaw iera ją  czarne ziatm a. wielkoóoi grochu, 
k tórych spożycie w yw ołuje u  człow ieka sfpazraatycx- 
ny śmiech, trw a ją c y  około pól godzimy. Później w y­
stępu je  znaczne zmęczenie i zmuiejisz-ehie oię w raż­
liwości. A rabow ie używ ają  tych  z ia ra . jako  środka,

Czy  *w ody słyszą.
(k) Zagadnienie, czy  o wątły) s.yuzh, od daw ien d a ­

w na zaprzątało  um ysły  przy rodników . Z zachow ania 
,s-ię ow adów  stw ierdzono. <• ły; ic ki oczom i czmłk >m 
p o sia d a ją  one zm ysł w zrok .1 j węchu. Jeżeli jednak 
chodzi o  zm ysł słuchu, to <h>lvehc74i« na cieJe owa 
dów  n ie  zdołano stw ierdzić  żaiLych specjalaiych o3- 
gamów. D opiero nie.iawu-* w r .i \  się ekoustatow ść 
u n iek tó rych  owadów, ż e . 7?nv<d ^ u c h u  zn a jd u je  
u n ich  w specjalnych  tu iv ezk ao h ,\ znajdu jących  gią 
n a  przednich  nóżkach.

N iezw ykły  przypadtfc.
(St.) Je d y n y  w sw oim  rodzaju  pt*zyyad ek  zdarzył 

.się w la tach  .1800 i 1825, kiedy główna Wj grama pru- 
' sk ic j lo te rji klasow ej padła  na ten .'atu ut^uer 39093.

D ie te ty k a  E sk im osów .
(St.) W edług przekona ,11 i a Esłk Unosów Poa^jodzy 

zw ierzętam i lądow em i i  wodnem i is tn ie je  zaciętą. n iw- 
prayj-ażń. Z tego w zględu E&kiniObi w c iągu  jedne­
go posRiku n ig d y  n ie  jedzą m ięsa jednych i d«m- 
g io h , ziwiemzą-t z obaw y, aby w ich żołądkach ni« 
przyszło do w alki m iędzy zaciętym i w rogam i. Zwie- 
nząż wodnych i lądow ych n ie  wolno naw et wnosić do 
ch a ty  śnieżnej liub namkrt-u. tom  saanem w ej ścieni- 
bo to  stanow iłoby d la  nich obrazę.

Sztuczne k am ien ie  sz lachetne .
(St..) Ju ż  na początku  naszej e<ry próbow ano robić 

. ,*s y artet yczu e “ , <1 . w i ęc fi z t u c»no k am > n 5 e s z 1 ae he^n**. 
D opiero jedmaik w  1891 zdołano w yprodukow ać sz tu ­
czne ru b in y , w agi pół k a ra ta , zaś w 1910 roŁu sztu­
czne s z a f i r y  Dziś w yrab iane  kam ienie sztuczne tm - 
dno odrÓMMĆ od praw dziw ych, ponieważ zarow nó ich 
barw ą, ja k  i z.ałam yw anie św ia tła  odpow iada zupeł­
nie form om  krystalicznym .

D zwon sk a za n y  na w y g n a n it.
(St..) W daw nych  czasach is tn ia ł sgeroko rozpo- 

w szechniony przesad , że dzw ony kościelne ch ro n ią  
ludzi przed chorobam i i  uie»z<rzrścdem. ^  tlru g D j 
at.rouy p rzyp isyw ano  dzwonom w inę, jeś li z.awiod-ły 
pok ład an e  w n ich  nadzieje. Tak np. gdy w 1-581 po- 
•k;u zam ordow ano rosy jsk iego  naetępcę tro u u  w  U- 
gilich, uznano tam te jszy  dzwon kościelny za  w«pói 
w inny te j  wbrodnii. W k ró tk ie j drodze w yrw ano 
dwwoo.owti serce, w ychłostann go publicznie , a wtpi- 
fi*cie wS/kazano go n a  300 la t w ygnania do Bulum  
na  Syberji.

T u cz o n t ś lim ak i.
(St.) S taroży tn i R zym ianie jedli » upodobapiem  

jilim«;k i, k tó re  zarów no 7,daleka sqrrowadza.li, ja k  l 
sam i hodow ali. Celem utuczen ia ślim aków , podaw a­
no im  ciasto , sporządzone % moszczu i m ąk i pszen­
nej.

O sied liłem  s ię  jako

a d w o k a t
w K ie lc a c h

O trzym ałem  zezw o len ie  na w ystęp ow an ie  
przed Sądem  N iem ieck im

T adeusz  S im i ń s k i
T h e o d o r  i r i t s c h s t r a s s e  N o  2

(daw niej K ozia 2)

&
*

S k ł a d  f a b r y c z n y :
W A R S Z A W A  

Ż u r a w i a  0 / 3 1 , i e l .  8 2 9 - 2 8

W Y T W Ó R N I A  TOREB PAPIEROWYCH
Sprzedaż papieru i szpagatu

W A R S Z A W A  C 1
W ia tk a  3 11 3 , T a l. 6 -4 8 -4 1
B lisk o  d w o rca  ♦  D o staw y  d la
p row incji —  Ceny k o n k u ren c y jn e

GSRAM

V *S 0 )J , i t U m

PIĘKNE BIAŁE 
OBFITE ŚWIATŁOWMjj. fWącUA, 'TXLfXmmA/X-

m V G S R A M D
2  D W U S K R Ę T N Ą  S P IR A L A ,

Artykuły użytku dom owego
porcelana, fa ja n s , szkło, n aczyn ia  kuchenne, 
ferrokoła, glazura ścienna, szamoty i t. p. 
liu rtcw n  za zaliczeniem  poleca „ S A F I A N " ,  

WARSZAW A, Nowogrodzka 40.

G a la n te r ia —Z a b a w k i
w orki, sienn ik i, chodnik i, to rb y  gospodarczo 
H l r K T  D E T A L

P ro w in c ja  za zaliczeniem  
J. F R A N K O W S K I  

Warszawa. Skórzana 8, ted. 226.77, p rzy  W ielopolu

Spółka d la  h an d lu  żelazem  i  a r ty k u łam i 
technicznym ij. eauiałHieiuicz i s-Ka. warszawa

Targowa 28, tei. 10-03 11.
D ostarczam y ze  sk ładu  i na zam ów ienie: n arzę ­
dzia  rolnicze, w szelkie a r ty k u ły  śrubow e, okucia  
budow lane, narzędzia  do kam ieniołom ów , narzę­

dzia  do obróbek drzew a i m etali. 
Gwoździe, w agi dziesiętne i stołow e ora® wszel­

kie a r ty k u ły  gospodarstw a domowego. 
P ro w in c ja  za zaliczeniem .

Reklama dźwignią hand lu!

PLACE -  DOMY
OBIEKTY FABRYCZNE 

I ROLNE 
w W artzawio I okolicy.

Kilkaset, obiektów , spraw dzo­
ny ch  re g u la o  .inic, tech n iczn y  
i p raw uie. U nikniesz ptrat> 
czasu, ry zyka n abycia  obiektu 
wadi iw cero, kupując p rz e z . •»* 
chowu, d y sk re tn ń  o b slu sc  b iu r*  

B /h . c  E L“
Inż. L. TOMASZEWSKIEGO
WARSZAWA, ul. Smolna 14- 

Ulefon 304-02.
\ ' a  KłiDytaarłB*. --* ł t e t o w y  
efewty i  rm rady w yboru  loKfity

Mikroskopy
w y p o sa ż e n ia  oiptyczn*

L O R N E T K I
S przęt Geodezyjny 

Fachow e źródło 
K upn*  — Sprzedaży — Napraw'

ZaKład OptyHi Dokładnej
WARSZAWA. Kredytowa U-

Kor«»pondancvinia nauczam:
N iem iecki, R osy jsk i, M a te rn a  
ty k a . F izyka. S tenograf;* . 
KaieCt>wcść. Znacztłk ht* ST, 

\ D  o z w o l o u c l  
W arszawa,' ul. Sanatorska 22 24- 

Germanista AŁRATOW.

Filateliści! In te rea u ją cy  sia pa­
k ie tam i ca łego  św ia ta  i Polaka, 
zg łaszajcie  adresy  d o  P>u r * P . ' 
la te listycanego  A. C. K am lnsni. 
W a rsz a w a . M arszałkow ska c -k . 
C enniki n.a p ak ie ty  w ysyłam y 
b ezp ła tn i e - ________________ ^

p ia n in o  kupie n a ty c h m ia s t, p ry ­
w atn ie . Cena. F irm a . K ielce, Ban- 
riu rsk irgo  83.5. a ‘A

Tanio, bo w podw órzu. N aczynia 
kiudienmę. w yroby  dr€w nisnc. 
gu rk i ractAtowe, dew ocjonalia , 
lam py karbidow e, p a ln ik i, g rze­
bienie. B-oia Borowscy. Wknsza- 
wa. G ran iczna 9 w-podwórzu, an i

P ap iery , b ibu łk i różne, m ak a tk i, 
opakow ania, szpagaty , to rby , ta ­
pety . kalendarze, b a te rie , a r ty k . 
szkolne i biurow e, w ysyła za za­
liczeniom  o raz  za ła tw ia  inne zle­
cen ia  Z. W iktorczyk, W arszaw a 
N ow ogrodzka 40'8.  ° 't j

Akcesoria, cześoi zum ienne, spe­
cjalność e lek tro tech n ik a  sam ocho­
dow a. A uto-D otal. Warszawa-, Mo­
kotow ska 24.

Krawaty. Duży w ybór. N isk ie  re * 
oy burtow e. G. W lasiuk . W arsza­
wa.. ul. M arszałkow ska 142. to *■

W alizk i, te c ik i. to rb y . d o d a tU  d<>
w alizek , g a la n tę r ia .  N iek l#  cen T
h u r to w e . G. W ła s iu k .
ul. M arszałkow ska 142. m ^4- *̂9

Zagubiono dow’ód osobisty- 
n y  Drzez 2^ar*ad Gmioy vvofj*i« 
elaw  na  nazw iako KlP.PKa Zy»* 
muflh. zam .w P okrzyw nicy ' 
Jędrze jów . 575

W y d a w n ic tw o : „N ow y C ia«" K raków , W ielopolB  1. Tel. 206-11. — A d m in is tra c ja  I ek sp e d y c ja : Ję d rz e jó w , R y n ek  1. Tel. 50.


